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Warunki pranufmieraty: 
PRENUMERATA miejscowa s od- 
bieraniem "ummerów „e 


sa w. 


„Echa”, 


Prenumerata zamicjscowa 35L — 

Prenumerata zagraniczna 4zl 00 gr 
Artykuły oadesiane bez oznaczenia 
honorarjum uważane są za bozpłat- 
nę. Rękopisów zarówno użytych jak 


1 odrzuconych redakcja nie swraca Rok Vi, Ne 131. Łódź, Czwartek 15 maja 1930 r. 


Przed tekstem t. L Fa strona 37-81. 


m/m 1 lam. strona 6 lam; w 


tekście 77 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 £r.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po- 
szukujących pracy 10 gr; na) 


POLACY SMUTNYMI ROAATERAMI PROCY. 


Robotnicy sezonowi przed sądem niemieckim. 


Berlin, 15. 5. (Od wł. k.) —|w obawie przed wydaniem w 112 świadków Warszawa 15. 5. (Od wł. k.) z bandą złodziejską 
W Neustrelitz głośńem z pro” |ręce policji członków bandy. przeważnie Polaków. Sprawa|W Raszynie pod Warszawą po złożoną z 4-ch mężczyzn | 2-ch 
cesu Jakubowskiego  rozpo-|Na proces wczwanb potrwa do Zielonych Świątek. licja stoczyła krwawą walkę |kobiet. Banda ta usiłowała o- 
cznie się w najbliższy ponie- kraść składy mąki ‘Hofmana. 
działek Spłoszeni  rabusie -podczas 
nowa rozprawa Sądowa, ucieczki poczęli się gęsto od- 
której smutnymi bohaterami bę strzeliwać. Jednego z policjan- 


dą polscy robotnicy sezonowy 
oskarżeni o morderstwo robot- 
nicy znanej pod przezwiskiem 

„Czarna Mańka”. 
Czarna Mańka należała do ban 
dy, którą przed siedmiu laty 
dokonała napadu rabunkowego 

na zegarmistrza Bruhn/nga. 

Został on podczas rabunku za- 
strzelony, a żona jego ciężko 
poraniona. Herszt tej bandy 
Stanisław Boguski miał na su- 
mieniu 

około 50 włamań. 
„Czarna Mańka“ pewnego dnia 
zniknęła. Jak się okazało 

została zamordowana 
UEESZERSK ETYKI a 17% W NIZUT ZO F3 


Świeże szparagi dla rodzin robotni 


` 


czych. 


+ 


Łuck, 15. 5. (Od wł. kor.)— 
dniu wczorajszym poian 
wyścigów konnych urzą ych 
przez wołyńskie towarzystwo ho 
dowców koni zdarzył się 
tragiczny wypadek. 


ZĘ 


Ofiara meczu 
międzynarodowego. 


POS 
j ne 


Tem zdrowy I tani go, oi bę dostarczać może przez!mo zakładane na nieużytkach 
|specjał jaroszów, sprzedłrwany |całe lata smacznego jedzenia. |magistrackich i drobne działki 
liest w Polsce na wagę złota. A |Zdjęcie przedstawia jednodnio |(po kilkadziesiąt mtr. kwadrato 
przecięż nawet na małym|wy zbiór z robotniczej działki wych) są przydzielane na o- 
|skrawku ogrodu może sobie w ogródkach  „Schreberow-|kres 10 lat za minimalną opła- 
|każdy założyć szparagarnię, |skich* w Wiedniu Ogródki |tą rodzinom robotniczym. (h) 
| | „Schreberowskie* są jak wiado 


Aresztowanie oszukańczej pary ogier sbiej 


w Warszawie. 


I POD map. 


Michely wyłudziła od firm wie” 


kieł nr. 1 niejaką 
Ilong Michety, deńskich towar na sumę około 


lewy łącznik angielskiej druży- | Warszawa, 15, 5. (Od wł..k.) Ito: 


zas niedzielnego |W dniu wczorajszym na proś- 

aiie R ay abo policji wiedeńskiej warszaw |llona jest żoną kupca węgier- 179 tysięcy szylingów 
glja — Niemcy ciężkiego uszko |skie władze bezpieczeństwa a-|skiego mającą na sumieniu sze- |płacąc podrobionemi wekslamt. 
dzenia stosa pacierzowego i krę- |resztowały w pensjonacie „Gor |Tex nadużyć popełnionych w|Z tego powodu kilka firm wie- 
gu szyjnego. (w) przy ulicy Mazowiec:| Wiedniu. deńskich ' zostało zachwianych. 
Była ona przy tódzzynia lione Michely osadzono y hsa 
bandy oszustów, zienlu przy ulicy Dzielnej, je i bory rad 
która dokonywała  oszukań-|męża wspólnika przy ulicy Da- iron prehod nan św ka 


W wczorajszej konferencji w Belnedlrtę Sime Staen ia e a EA 
brał udział również dr. Świtalski. Bania tYgANÓW podpala polskie wioski 


„Piast“ 1 „Stronnictwo Chłop" 
skie“ wydały 
Warszawa, 15. 5. (Od wł! doniosłe znaczenie, 
kor.)—We wczorajszej naradzie |Narada trwała przeszło godzinę, z zemsty za pobicie włóczęgi. 
Kielce, 15. 5. (Od wł, kor.)— 


w Belwederze z marszałkiem |a tematem jej była jak informu- 
Piłsudskim prócz premjera Sław |ją sprawa stosunku rządu do sej w „Ad Doa. 
ka wziął również udział były mu. Decyzje jakie na tej nara- ikea kóz SÓW R A 
pakadu wd spoko czy PC? |sty za pobicie jednego z jej/człon |ła pościg za A bandą, |dzielenia na stałe 

dr, Kazimierz Świtalski, dzone w czyn w najbliższych |ków, podłożyła ogień dotąd jednak na jej śl rani SA AN 


Wspólna odezwa 
„do. ludu 


Warszawa, 15. 5. (Od wł. k.) 
W całej Kongresówce rozpoczę 


plana“ 


związkowa centralna 


niosła straty w wysokości 


Podczas brania przeszkody spa-|na miejscu wskutek 
dli z koni dwaj jeźdźcy: rot- kręgosłupa, Obu oficerów odwiea 


Krwawa strzelanina w Raszynie. 


WALKA ZŁODZIEIÓKIEJ SZAURI Z POLICI. 


tów posterunkowego Wiele 
ckiego kula rewolwerowa 
trafiła w brzuch, 
Rabusie skryli się w okolicz- 
nych lasach, które otoczyła 
zwartym kordonem policja. 
—:0: 


Dwaj enio wyk umyt. 


iebezpieczna przeszkoda. 


mistrz Bierzyński I porucznik U- 
grehelidze, 
d Sw k p e gratisi 
zo ciężkie rany. Koń 
ka Ugrehelidze 
padł trupem 
złamania 


ziono do szpitala w Łucku. 


Z kongresu eucharystycznego w Karta: 
ginie. 


r ra kami Legat papłeski kardynał Lepi- |lattre, który od 40 lať Kleruje 
ilona Michely i jej małżonek za kratkami, LOOR TOPE gl zimy, l Tiara EN 
DEAS Ba LĄ A L E EARE I E a RE E KKK SĄ 


trzech stronnictw 


wiejskiego“. 


wspólną odezwę 

zatytułowaną „Do ludu wieje 
skiego”. Odezwa ta zapowiada 
wspólną akcję wyborczą tych 
stronnictw dotychczas wrogo 
wobec siebie nastrojonych ł 
ostro zwalczających się przy, 
każdych wyborach. 


ZAMASKOWANE NIEWOLNICTWO W SOWIETACH. 


Moskwa, 15 mała. Wszech-|, 
5 rada|fabrykach w Petersburgu w 
spłonęło 11 budynków, Wieś po|zwiąazków zawodowych poleci-|tem w olbrzymiej fabryce „Bol 
s | 100 łą lokalnym związkom zawo» |szewik* powzięto już uchwały, 
tysięcy złotych, Policja zarządzi |dowym powzięcie uchwał przy |zabraniające zmiany miejsca 


W myśl tego zalecenia w 4 


pracy. 
na okres 5 lat. 


Konferencji tej przypisują w ko» dniach. EPA gg) nie natraflono, robotników od danych fabryk. ŻE | | 2% 
. a sama banda cyganów w 
łach politycznych ubtegłym tygodniu również pod- m x 
Kn łożyła ogień w wyniku czego Mała rewolucja w sercu Afryki. 


MAAIE TYT IJP TOY LOAN ZZOZ ZET W EOT] E LYST TRYB ELWRO 


Fridtjof Nans 


SKANDAL WOJSKOWY 
W CZECHOSŁOWACJL 


ipd 


4 


Dr. Dworzak 

} ; i ~ 7 i i K sa 
<nakomity podróżnik polarny, |prezesem międzynarodowej |ny pisarz dramatyczny czeski, E 
3 którego zgonie donieśliśmy (organizacji pomocy dla ofiar | został aresztowany pod zarzu- 
wczoraj. Nansen, który zmarł |bolszewizmu (u)| tem pobierania łapówek za 
w Oslo, przeżywszy. lat 68, był izwalnianie poborowych, (b) 


rawan 


praski' lekarz sztabowy %zna-| BE e "4 Sabra R AREA 


i aż 


„zd w 


Timbuktu, stolica centralnej Sahary stało się terenem oryginalnej demonstracji właścicieli ka- 
ielbłądzich, którychhvt został zagrożony wskutek wprowadzenia komunikacii ga: 
mochodowzai (ip) 


gs 


Karkołomne popisy pod kopułą nieba. 


Święto propellerów w Łodzi. 


VII Tydzień Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 


Liga Obrony Powietrznej I 
Przeciwgazowej, a wyrażając 
się prościej popularna L. O. P. 
P. złotemi zgłoskami zapisana 
w historji rozwoju lotnictwa 
polskiego dorocznym zwycza” 
jem urządza w terminie od 18 
do 25 b. m, na terenie całej 
Rzeczpospolitej wielki Tydzień 
Obrony Powietrznej i Przeciw* 
gazowej. 

Tydzień ten, te siedem dni 
najpiękniejszego miesiąca kryją 
w sobie szereg 

przemiłych niespodzianek, 
których rabek uchyłamy. W 
tym okresie niemal wszystkie 
miasta naszej wielkiej Polski 
żyć będą pod znakiem:L. O. F. 
P. Pod względem organizacii 
| bogatego kalendarzyka im- 
prez lotniczych Łódź — stoli- 
ca pracy nie ustępuje chyba 
swej Wielkiej 
Warszawie. 

Ruchliwy komitet wojewódz 
ki ze szczególnym pietvzmem 
opracował program obchodu 
tego 

„Święta propellerów“. 

Dniem pierwszym tego wspd 
alałego widowiska będzie nie- 
dziela dnia 18 b. m. miejscem 
— olbrzymi teren toru wyści- 
owego w Rudzie Pabianickiej, 
„Tydzień“ rozpocznie się uro- 
czystem nabożeństwem w Ka- 
tedrze o godzinie 9-ej rano. Po 
południu atrakcje zaiste niebiań 
skie czekają widzów, bowiem 
sceną. na której odbedzie się 
ten arcyciekawy spektakl bę- 
dzie wykreślona połać nieba. 


Siostrzycy —| 


Rozpocznie się on o godz. 3-ej i 
pół po południu — punktualnie. 

To co uirzą przybici troska” 
mi łodzianie — nie będzie o 
brazkiem codziennym i po- 
wszednim, Tłumy łodzian. któ 
re niewątpliwie zbiorą się dnia 
tego na torze wyścigów kof- 
nych w Rudzie Pabjanickiej z 
wybiciem oznaczonej godziny 
powita radośnie 

szum żelaznych ptaków, 
od których zaroi się na niebie. 
A potem rozpoczną się brawu- 
rowe popisy naszych dzielnych 
lotników. Po raz pierwszy 
Łódź oglądać będzie imponu- 
jący wzlot olbrzymiego balonu 
w przestworza. Pod monstru* 
alną bombą z mikroskopijnego 
koszyczka powita Łódź gar- 
stka zuchwałych śmiałków — 
rycerzy powietrzą. 

Samotnego olbrzyma za 
chwilę otoczą setki, setki różno 
kolorowych baloników. na któ- 
re z wściekłością rzucą się 

samoloty myśliwskie, 

Zaiste — oryginalne będzie to 
polowanie na „drobną zwierzy* 
nę". Po tej atrakcji nastąpi 
skok z zawrotnych wyżyn w 
przepaść ze spadochronem, €- 
mocjonująca akrobacja imdywi- 
dualna pod kopułą nieba a na 
zakończenie defilada samolo- 
tów na powiętrznych szlakach. 

Udział w tem wielkiem świę 
cie lotniczem biorą najznako- 
mitsi oficerowie - piloci z I-go 
pułku lotn'czego oraz 2-go Ba- 
onu Balonowego, 


Zdarzeniai wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Minister spraw zagranicznych 
ár Curtius przedłożył radzie państwa 
Rzeszy projekt ustawy o polsko-nie- 
mieckiej umowie gospodarczej. 

Do umowy dołączonych zostało 
Bedem not, wymienionych pomiędzy 
obu rządami, Do umowy  dolączono 
tównież noty, dotyczące przystąpie- 
nia w m. Qdańska do polsko-niemie- 
ckiej umowy gospodarczej, 

Wyłączona zostanie z umowy spra 
wa osiedlenia, która w stosunkach z 
wojlnem miastem I Rzeszą ma być re- 
fulowana na podstawie wzajemnych 
postanowień autonomicznych, 

(—) Ambasador Filipowicz w Wa 
izyngtonie ogłosił wywiad, w którym 
rapowiada udzielenie przez Stany 
Zjednoczone pożyczki dla kolei pol- 
skich, 

(—) W Warszawie została otwar- 
ta Izba Rolnicza przy udziale minl- 
strów rolnictwa i reform rolnych. 

(—) Poeta Władysław Orkan 


Nowy rozkład jazdy. 


zmarł wczoraj w Krakowie. 

(—) Bilans handlowy za miestąc 
kwiecień wykazal saldo dodatnie w 
wysokości około 30 miljonów zło- 
tych, 


(—) Ministerstwo Pracy przestało 
Funduszowi bezrobocia dalszych 10 
mijonów złotych na zasiłki dla bez- 
robotnych, którzy utracili prawo do 
zasiłków ustawowych. 

(—) Wczoraj wieczorem w tram- 
waju Ozorkowskim na ulicy Łęczy- 
ckiej w Zgierzu zapalit stę motor. Ma 
szymista 45-1etni Feliks Skowroński 
zamieszkały przy ulicy Brajera 40, wi 
dząc niebezpieczeństwo, wyszedł na 
stopień aby odciągnąć paląk ad prze- 
wodów | przerwać dopływ prądu W 
tym momencie, spadł pod kola które 
przecięły go na dwoje. Pędzący tram 
waj zatrzymano dopiero na rynku I 
tam stłumiono też ogień Zwłoki Sko- 
wrońskiego przewieziono do kostnicy 
szpitala w Zgierzu. 


ns 3) Tan 


„ECHO" 


60 proc. głosów padło na P,P.S. — 30 proc. 
na Frakcję Rewolucyjną. 
Borysław, 15. 5. (Od wł. kor.) ;za Centralnym Komitetem Wyk. 


— Wczoraj zakończył się tu ple 
biscyt robotników naftowych w 
sprawie podziału pieniędzy po- 
trąconych z płac robotniczych 
na domy ludowe. Plebiscyt wy- 
kazał następujący 

układ sił partyjnych: 


Xxx 


PPS opowiedziało się 4839 osób 
tj ponad 60 proc, za Frakcją 
Rewolucyjną 2126, tj. 30 proc. 
Plebiscyt w zagłębiu naftowem 
jeszcze nie jest skończony, nie 
wszystkie bowiem okręgi głoso- 
wały, 


kdzię jost dziewczę w czerwonym Borecki? 


Podejrzany wypadek w Kaliszu. 


Łódź, 15. 5 — W dniu wczo 


|sówna, ubrana w granatową su- 


rajszym komenda policji powia- |kienkę, czarny fartuszek, jasne 


lowej w Kaliszu otrzymała wia- 
domość o tajemniczem zaginię- 
ciu 15-letniej Wiesławy Koterna 
sówny, zamieszkałej przy rodzi- 
cach we wsi Gać, gminy Koźżm' 
nek pod Kaliszem, 

ÓWGÓW O: dziewczyna 
bardzo ładna, ściągała na siebie 
uwagę męskiej młodzieży z œ% 
kolicznych wsi, a nawet obcych. 
którzy kręcąc się dość często w 
pobliżu wsj Gać, starali się za- 
wiązać z nią rozmowę. 


pończochy, czarne półbuciki la- 
kierowane, szarego koloru pał- 
to ! czerwony berecik, wyszła 
do pobliskiego kościoła. Od tei 
pory zaginął po niej 
wszelki ślad. 
Rodzice nie mogąc odszukać cór 
ki, zameldowali wreszcie policji, 
podejrzewając, iż padła ona ofia 
rą handlarzy 
żywym towarem. 

Za zaginioną dziewczyną po- 

licja kaliska rozesłała listy goń- 


Przed paru dniami Koterwa: |cze, 


— XX 


Święto 4-go pułku artylerji ciężkiej. 


Skromna uroczystość. 


Łódź, 15. 5, — W dniu dzi- 


siejszym przypada święto pułko |odbędą się poga 


w o WP ŻE oddziałach 


nkj ! odczyty 


we 4-go pułku artylerii ciężkiej, |na temat pułku oraz wydany zo 


stacjonowanego w Ł 

m Bł LO 
roku przypa ziesięciole 

cie Istnienia pałki które będzie 

obchodzone nadzwyczaj uroczyś 

cie — dziś 4 pac ograniczył się 

do obchodu swego święta pułko- 


wego w szczupłym 
dość zakresie, 


Xx 


stanie obiad, 

Pod wieczór kółko podofice- 
rów przy udziale nauczycielek, 
szerzących oświatę w pułku z ra 
mienią Białego Krzyża —odegra 
humoreskę tytułem: „Rad. 
ca pana Ra bk ! 

a tem zakończony zostanie 
obchód święta 4 pac-u 


Wiesniak pod kotami własnego woz. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 15. 5 — Przy zblegu u 
licy Wschodniej i Pomorskiej na 
jechany przez samochód, uległ 
obrażeniu nóg 15-letni Stefan 
Nowak, syn bezrobotnego, za- 
mieszkały przy ulicy Francisz- 
kańskiej 38, 

Zawezwany lekarz miejskie- 
go pogotowia ratunkowego po 
udzielentu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do do 


mu. 
. a . 


Za plantem kolei obwodowej 
w pobliżu wsi Dąbrowa, 44-letni 
Ignacy Poddębny, woźnica, za- 
ewy przy ul, Dąbrowskiej 
nr. 79, wskutek spłoszenia się 


konj, wpadł pod koła własnego 


Ważny od dnia 15 maja 1930 r. 
DWORZEC: ŁÓDŹ-FABRYCZNA. 


Odjazd: 
150 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 


Skarżyska osobowy. 


Skarżyska osobowy. 


Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę, 

Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 

Warszawy pociąg bezpośredni (pośpieszny). 

Koluszek osobowy kursuje w niedziele i święta od 15.V do 30.IX 


Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę, 
Koluszek osobowy od 15.V do 301X z połączeniem w Koluszkach 
do Pragi, Wiednia, Marienbadu, 
Krakowa osobowy bezpośredni (to samo połączenie co 15.05). 


Karlsbadu | Rzymu. 


Przyjazd: 
„30 Z Koluszek (Warszawy) osobowy. 
z Koluszek (Warszawy — Krakowa — Katowie) osobowy, . 
z Koluszek (Krakowa — Warsząwy) osobowy. 
z Koluszek (Katowic) osobowy. 


8 


z Koluszek osobowy. 


© — tv m 


z Koluszek (Krakowa 


oPPuAPWAM 


10.55 z Koluszek asobowy. 

1250 ze Skarżyska osobowy. 

13.55 z Koluszek osobowy. 

14,45 z Koluszek (Katowic) osobowy. 


z Koluszek osobowy (je 15.V do 30.IX); 
osobowy 

z Andrzejowa osobowy (od 15.V do 30.IX), 

z Koluszek (Częstochowy) osobowy, 


wozu, odnosząc potłuczenie nóg 
oraz złamanie dwóch żeber. 
zda Poeci ratunkowe 
go, po udzieleniu pomocy prze» 
wiózł Poddębnego na kurację do 
szpitala. 
z 5 . 

Przed domem przy ul. Rzgow 
skiej 26, napadnięty przez nie- 
znanych sprawców odniósł sze- 
reg tłuczonych ran głowy 25-let 
ni Meie zim zamieszkały 
przy uli czej 21, 

taksa pogotowia udzieli 

mu pomocy, Sprawców zagadko 

wego napadu poszukuje policja. 
a e a 


W podwórzu przy ul. Łagiew 


Plebiscyt robotników naftowych. (SOO bezrobotnych 


otrzymało pracę w Zgierzu. 


Zgierz, 15. 5. Magistrat m. | 


Zgierza podjąwszy pierwszą ra 
tę subsydjum na zatrudnienie 
bezrobotnych uruchomiło robo- 
ty publiczne miejskie w całem 
słowa tego znaczeniu, W dniu 
dzisiejszym pracuje już 
800 bezrobotnych. 

przy regulacji stawu miejskfe- 
zo rozbudowie parku 
wego i przy tak zwanych 


ludo [oves 


„kamieniołomach 

na przedmieściu Wałachy. 

lość zatrudnionych przy ro 
botach miejskich wynosi już 
dwie trzecie ogólnej liczby bez 
robotnych. 

W najbliższych dniach prze 
widywane jest zatrudnienie 
nowej znacznej liczby bezrobnł 


Wandalizm na wsi. 
Uzbrojeni chłopi czekają na „gagatków%. 


Łódź, dn. 15 maja. Na Pe- 
kowcu pod Żakowicami od 
pewnego czasit grasuje kilku 
„barbarzyńców“, którzy wzięli 
sobie za zadanie niszczenie do- 
bytku okolicznych wieśniaków. 

Onegdaj dali się oni we zna- 
ki gospodarzowi Stefanowi Ja 
rzębowskiemu. któremu nocą 
zniszczyli kilka zagonów kar 
tofli 1 splondrowali ogród wa- 
rzywny. 

Nie jest to pierwsze dzieło 
zniszczenia huliganerii, bowiem 


x 


przed tygodniem niemal wvda- 
rzyły się dwa analogiczne wy- 
Ipadki w tejże samej wsi. gdzie 
|„barbarzyńcy** — zniszczyli bi 
sko 
pół morgł zasiewów. 

Wypadki te wywołały istny 

popłoch we wsi, a chłopi roz: 


poczęli dyżury nocne. dla po: 
|chwycenia hulicanów. 
Istnieje podejrzenie, że ma 


się tu do czynienia ze zboczeń: 
cami lub ludźmi chorymi mv- 
słowo. 


x 


Wielka zabawa Zwiazku Srzoocliega 


z loterią 


Związek Strzelecki m. Łodzi inau- 

guruje sezon letni wielką 

zabawą ogrodową 
w niedzielę dnia I czerwca r. b. w 
parku „Wenecja”* przy ul. Szosa-Pa- 
bjanicka. 

Program, zakrożony na szeroką 
skale, obajmuje szereg plerwszarzęd- 
nych atrakcyj. Niektóre punkty pro- 
pamu są nowymi, uiewidzialnymi w 
Łodzi pomysłami. 

Za dowizę zabawy obrał sobie 
Związek Strzelecki —  beztroskę. 
szczerą serdeczność, śmiech ! radość, 

Orkiestra wojskowa będzie rozwe 
selać zebranych, a lotonja fantowa peł 
na kosztownych wygranych ściągnie 
niechybnie wielu 

chętnych ryzykantów., 
Dochód przeznaczony na cele 0- 


ar mE CEEP OSP ZJ 
DOLAR w ŁODZI. 


Banki dewizowe w dniu dzī- 
siejszvm kupowały około go- 
dziny. l2-ej efekty po kursie 
Q 85, 

Prywatnie dolar w żądaniu 
* 90, 

Tendencja spokoina. 
Podaż dostateczna. 


niogła rany głowy ! klatki pier- 

siowej tamże zamieszkała 39-let- 

nia Wanda Rene, bezrobotna. 
Pomocy lekarskiej udzieliło 


nickiej 84 w bójce sąsiedzkiej od ljej pogotowie ratunkowe, 


syay 
wę 


Dr. med. 


Edward REICHER 


choroby skórne : weneryczne 
Leczenie diatermmją Elektroterapia. 


ul. Południowa Nr. 28. 
tel. 201—93. 


od 8—10 rano, 12—3 1 6—9 wiecz. | 
w niedziele od 9—2 pp | 


Dla niezamotnęch ceny lecznic. 


Dr, mea. 


Ni >o o ki 
iewiazszi 

al. Andrzeja 5 Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne 


AWG AOT W IO ZK O FA A 


Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę, 
Koluszek osobowy. 

Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę, 
Warszawy pociąg bezpośredni. 

Koluszek osobowy od 15.V do 30.]X. 

Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę—Wiedeń—Pragę 
Koluszek osobowy od 15.V do 301X | od 6V do 301X z pola 
czeniem na Zakopane, Krynicę. Rabkę. Rymanów 1 Iwonicz 
23.30 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę I na Budapeszt. 


16.05 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 

16.25 z Warszawy osobowy. 

18.00 z Koluszek osobowy. 

19.40 ze Skarżyska ma zoo 

20.06 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 

21.17 z Koluszek osobowy (od 15.V do 30.1X). 
21.43 z Andrzejowa osobowy (od 15.V do 30.1X). 
22,22 z Koluszek osobowy (od 15.V do 30.1X), 
22.57 z Koluszek (Częstochowy) osobowy, 

23.56 z Warszawy pośpieszny, 


DWORZEC: ŁÓDŻ-KALISKA, 


ni Helu | Ciechocinka I od 15.V do 30.IX do Inowrocław 
z 4 posh wężyk od 15.V do 30.IX, a 
o łorunia osobowy z połączeniem na pociąg Luxuso Berlin 
Paryża. Calais, Ostendy i Londynu. p AL i 
13.0 do Warszawy osobowy — przyśpieszony, 
13.23 do Poznania osobowy. 
13:46 do Warszawy osobowy. 
15.05 do Kutna—Płocka osobowy, od 15.V do 30.IX połączenie w Kutnie 
15.25 2 rei A ob 
5.25-do Ostrowia p. osobowy z połączeniem do Poznania. 
1530 do Zielkowie osobowy. i 
19.25 do Ostrowia Wikp. osobowy, 
19.55 do Łowicza osobowy, 
20.13 do Lwowa osobowy wraz z wazonem sypłalnym III ki. 
21.20 do (idańska I Gdyni osobowy pociag bezpośredni 
21:28 dó Poznania osobowy. 
22:08, do Poznania pośpieszny (z połączeniem do Berlina), 
22.25 do Krakowa I Katowic osoboww. 


Przyłazd: 


1.55 z Warszawy osobowy. 

240 z Ostrowa osobowy. 

458 z Kutna — Płocka osobowy. 
701 z Poznania osobowy. 

7,09 z Krakowa — Katowic osobowy, 


7.10 z Łowicza osobowy, 

7.28 z Poznania pośpieszny, 

8.08 z Kutna — Plocka (Gdańska — Qdyni) osobowy. 
8.45 z Ostrowa osobowy. 

9.15 ze Lwowa osobowy (wagon sypialny II] klasy), 
9.15 z Warszawy przyśpieszony. P 
13.08 z Warszawy osobowy . 

13.32 z Poznania osobowy. 

1340 z Kutna — Płocka osobowy. 


18.27 z Poznanta osobowy, 

18.56 z Koluszek (Katowic) osobowy. 

19.09 z Łowicza osobowy 

19.53 z Kutna — Płocka (Qdańska — Gdyni) osobowy. 
19,40 z Poznania pośpieszny (od 15.V do 30.1X). 

21.12 z Warszawy osobowy. 

21.55 z Warszawy pośpieszny. 

22.14 z Kutna — Płocka osobowy. 

23.15 z Ostrowa osobowy. ! 


- 


i moczopłciowe, 
Naświetlanie lampą kwarcową, 
Przyimuje od 8101/2 po poł. rod 5-9 w 
Wniedziela : trwięta od 9 do 1 w poł. 

Wa nań addzielna poczekalnia. 
INEA DW TU 


DOK IOR 


WOŁKOWYSKI 


Cegie:niana 25. tel, 126-87 
specjalista chorób skórnych i wene- 
tycznych.  Flektroterapja. Leczenie 
lanipa kwarcową, 
Przyłmuje od godz 68 — 2 i od 6 — 9 
W niedziele ` święta od % do I w poł. 


Dr med. 


Ignacy Margolis 


powrócił. 
see. choroby oczu 
Przyymuje od 1—2 i 5—7. 


Aleje Kościuszki 21 
tel. 516-17 
MEME ZET WRZE TD KPR LITE WIK EWO) 


Dr HELLER 


Choroby skórne | weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2, tel, 179-89 
Przyjmuje do 10 rano ł 4 — 8 wiecz. 
w aledz. 11 — 2 po poł Panie 4 — 5 
dla niezamoż, CENY LECZNIC 


fjantową. 


światowe Związku Strzeleckiego, od: 
krywające pierwszorzędną rolę w wr 
chowaniu obywatela — strzejca. 

Komitet apeluje do PP, Kupców « 
nadsyłanie fańtów dla poparela imp” 
zy. nie wynrnizającej osobnej reklamy 
Fanty można nadsyłać w godzinach 
od 17 do 19 do lokalu Zwłązku Stezo. 
leckiego m. Łodzi ul, Piotrkowska 88 
IlLp w podwórzu (lokal. redakcji 
Prawdy“) ib wręczać upoważnio- 
nym do tego strzelcom, w tym cely 
wysłanym, 


— Z —— 


Śnieg w Tatrach. 


Zakopane, 15 maja. Po ostat. 
nich dwóch dniach deszczo 
wych w Zakopanem i zna 
cznem oziębieniu zapanowała 
wspaniała pogoda. W górach 
spadł 

dość obfity śnieg, 
sięgając aż po Regle. Przed. 
stawia to wspaniały widok, Na 
tle zieleni w- dolnych war- 
stwach widniele ośnieżone pay 
mo gór. Na Hali Gąsienicowci 
możliwy jest teren narciarski. 


AE ZA EA 


Popieraimy 
budowę szpitala 
0. 0. Bonifratrów 

w Chormach. 


Ogłoszenia drobne. 


Stanisław Pobudkiewicz, ul. Pryn 
cypalna Nr. 2 zgubił kartę mobiliza 
cyjną, wyd. w Łodzi przez 31 pułk, 


Ay 
POTRZEBNA zdolna pazienka da 
haftu ręcznego Al Kościuszki Nr, 26 
m, 3, od 6—9 wieczór. 


Dom piętrowy « balkonem, stodołą 
1 3 morgowy ogród do sprzedanłą 
w Zduńskie Woli. Cena b. przystępna 
Wiadomość: Karelew, Wileńska Nr. 24 
Gruszczyński, 


Bolesław Kozanecki, zam. w Kom 
stantynowie zgubił książeczkę woisko- 
wą, wyd, w P, K. U, Łódź Powiat, 


Pokój umeblowany do wynajęcw 
przy rodzinie, Wiadomość: Konstam 
tynowska Nr. 57, m. 31, 


PRAWIE DARMO! Na wyplate! œ 
statni wyraz mody! Gotowe. ele- 
ganckie Íi praktyczne jedwabne dame 
skie | płócienne męskie na gumowa- 
nym spodzie — płaszcze w różnych 
kolorach poleca: Leon Rubaszkta 
Łódź, Kilińskiego 44, tel. 136-48. 


SKLEP kolonjalno - spożywczy z po: 
wódu przeprowadzenia się do własne 
go jest do sprzedania bardzo tanto 
Wiadoniość, ul. Zgłerska Nr. 126 (w 
budce z węglem I warzywem). 


Dr. med. 


Z. RAKOWSKI 


Tel. 127-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardłr 
I płuc. 


Konstantynowska ©. 
Przyjmuje od 12—2 I 5—7, 


Od 10 — 11 i od 2 — 3 w Lecznicy. 
Zgierska 17, 


«|; 3” "= JĄ m PY „. 
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niurnica w wielkim stylu. ON SIĘ POWIESIŁ, ONA ZASTRZELILI... 


Uczony profesor ofiarą oszustki. Nieszczęśliwa miłość księżniczki. 


| Przed sądem przysięgłych | Bugarską aresztowano 1 oka |brany ojciec miljoner oraz jego Wielkie wrażenie wywarła;Nataljj Berkunów, której zwło” 

w Wiedniu toczy się obecnie |zało się, iż jest córką biednego jolbrzymie posiadłości 1 kapita-|w Pradze śmierć samobójcza |ki znaleziono w lesie w pobliżu 
sprawa, która w minjaturze [szewca z Białogrodu, a jej przy Hy egzystują na... księżycu. 18-letniej księżniczki rosyjskiej |stolicy czechosłowackiej. Jed- 
przypomina słynną aferę zna-| 


nocześnie narzeczony jej, stu- 
dent medycyny Czech, Franci- 
szęk Trumbic, powiesił się w 
mieszkaniu swych rodziców... 


i lesie pr 


nej oszustki paryskiej Teresy 
Humbert. 

Bohaterką tego procesu jest 
kobieta w wieku już podeszłym 
awanturnica w wielkim stylu 
lo zagadkowej przeszłości. W 
sieci przez oszustkę misternie | 
utkane wpadł docent uniwersy* 
tetu wiedeńskiego dr. Jan Sau- 
ter. który poszukując mieszka: 
nia za miastem wynajął mansar 
dowe mieszkanko w Klitzing w 
willi należącej do Natalji Bugar 

skiej. 

Wkrótce po wprowadzeniu 
się nietylko opłacił komorne za 
cały rok, ale jeszcze pożyczył 
gospodyni bez procentu 5.000 
szylingów. 

Pani Bugarska twierdziła, 
że pieniądze te są jej potrzebne 
lako udział w przedsiębior- 
stwie rentownem swegb brata 
w Polsce. Pozatem opowiada- 
ła, że znajduje się w jak naj- 
świetniejszych warunkach ma- 
terjalnych. 

Przybrany jej ojciec był bar 
dzo 

bogatym człowiekiem 
į uczynił ją swoją jedyną spad- 
kobierczynią. Przed dwoma la- 
ty wyjechał do Ameryki i za- 
ginal bez wieści wobec czego 
cały spadek miał być pan: Bur 
carskiej w najbliższym czasie 
wypłacony. 

Majątek teñ, według opo- 
wiadań właścicieli willi 
Hitzing wynosił milion fran- 
ków szwajcarskich, od których 


zaległe odseżki wkrótce ną- 
deiść powinry. Ale jak to się 
często w życiu zdarza miljo 


nerka miata ciągłe kłopoty pie 
uiężne. 

Pewnego razu musiał dać 
większą zaliczkę na zakupno 
asów w Karyntii, kiedyińdzief 
nag!ono ją, aby zapłaciła po” 
datki gruntowe, 

Uczony profesor, człowięk 
naiwny i mało się orientujący 
w tego rodzaju sprawach wie- 
rzył w te wszystkie opowiada: 
nia I stopniowo oddał pani Bu- 
carskiej całą swoją gotówkę w 
kwocie 

17.000 tysięcy szylingów. 


Kiedy mu już brakło gotów” 
ki zaciągał ù krewnych poży- 
czki, a wkońcu zastawił część 
swego urządzenia a nawet gar- 
derobę, bieliznę i książki. Aż 
wreszcie pewnego duila przy- 
szło smutne obudzenie z złud 
nego snu. Willę wystawiono 
na licytację, a nowy właściciel | 
wymówił profesorowi mieszka | 
nie. Sauter znalazł się nagle| 
bez mieszkania oraz bez pienię| 
dzy, ale zato z długami. 

Zapóźno zrozumiał profesor, 
że padł ofiarą oszustki I awan- 
turńicy, która zresztą nie od 
niego pierwszego 
pieniądze. 


czonych 
skiej, 


Za pracę trzeba żądać zapłaty. 


Ford tworzy nowy typ szkoły. 


Nowy Jork, w maju 


Harry Ford ufundował wzo- 

rową szkołę i wyznaczył 

sto milionów dolarów 
na dalszą masową produkcję 
szkół. 

Celem tych nowych zakła- 
dów naukowych jest wychowa 
me przyszłego pokolenia na 
wzorowych konsumentów, Su- 
miennych nabywców wytwo- 
rów przemysłu. Ford pragnie 
nietylko produkować towary, 
lecz produkować zarazem na- 
bywców na nie. 

Wobec tego, że w pierw- 
szym rzędzie od nabywców 

wymaga się pieniędzy, 
uczniowie zakładanych przez 
Forda szkół uczyć się muszą 
pracować, a za pracę swą żą- 
dać zapłaty. Uczniowie w szko 
łach Forda nie płacą za pobie- 
raną naukę, lecz sami są płatne. 
Chłopcy od siedmiu do dwuna* 
stu lat zarabiają dziennie 
do piętnastu złotych (półtora 

dolara 


w], 7 
jako wynagrodzenie za produ- 


ktywną pracę szkolną. Z pienię 
dzy tych część jedną wydają 
na utrzymanie swe w interna- 
cie szkolnym, a resztą rozporzą 
dzać mogą dowolnie. I właśnie 
najpożyteczniejsze zużytkowa- 
nie tej pozostałej ilości pienię: 
dzy jest jednym z głównych 
przedmiotów szkolnych. 

Nauka literatury, sztuki, ję- 
zyków obcych, muzyki, wważa- 
na jest w szkole typu Forda 

za rzecz zbędną. 
Uczniowie uczą się tylko rze- 
czy koniecznych dla utrzyma- 
nia się w życiu. Pierwsza szko 
la próbna tego typu przystoso- 
wana została do potrzeb mło- 


dzieży wiejskiej; w przyszłości 


te same zasady zostaną wpro” 
wadzone w szkołach, przezna: 
dla młodzieży miej- 
Trzydziestu chłopców 
mieszka w jednej farmie i utrzy 
muje ją zapomocą pracy, której 
się uczą. W zakładzie nauko- 
wym Forda niema rozkładu lek 
cyj ant klas, a książek jest tyl- 
ko niewiele, Na zadania szkolne 


składają się potrzeby codzien- | 


nego Życia, jakie nasuwają się 
w ciągu dnia przy prowadzeniu 
gospodarstwa rolnego na fol- 
warku. 
Zasadą szkoły jest nauczyć 
młodzież, by 
utrzymać ciało w czystości, 


nym do pracy. Uczniom nie na- 


rzuca się wiadomości o literatu 
rze, ponieważ Fordowi nie cho- 
dzi o wychowanię ludzi, buja- 
jących w obłokach. Jedyny „na 
ukowy* wychowawca dostar- 
cza im skoncentrowanej wie 
dzy zwykłych szkół średn. Zbie 
ra uczniów co trzy tygodnie i 
wpaja im wszystkie niezbędne 
wiadomości w zakresie wiedzy 
szkolnej. Na sporty w szkole 
Forda niema miejsca gdyż uwa 
ża on, że młodzież, pracująca fi 
zycznie, nie potrzebuje innego 
ruchu. 

Zagadnienie autorytetu szkol 
nego zostało rozwiązane w spo 
sób prosty. Wychowawca 
główny posiada władzę nieo- 
graniczoną. Chłopcy podzieleni 
są na kilka grup z przewodn- 
czącym dla każdej grupy, usta- 
nowionym bezapelacyjnie przez 
dyrektora zakładu. 

Posłuszeństwo 
uważane jest za pierwszy obo- 
wiązek obywatelski. Porządek 
panować musi, w sypialniach, 
szafach, garażu, nawet w staj- 
nłach, oborach į chlewach. 


przyzwyczajenia młodzieży 
amerykańskiej 
do uproszczonego pożywienie, 
wolnego od wszelkich wyszuka 
nych dań. Stosuje przytem sy- 
stem, którego się. sam pilnuje. 
W zakładzie naukowym Forda 
nie wolno używać alkoholu, ty- 
toniu, przypraw; sól stosuje się 
w jak najmniejszych ilościach i 
solniczka na stole jest rzeczą 
wzbronioną. Cukier jest rów- 
nież zakazany i nie wolno tak: 
że podawać mięsa razem z kar- 
toflami. Jedno i drugie jada się 
tylko oddzielnie. Ford również 
nie uznaje i 
ani herbaty, 

anł kawy, ani kakao. Napoje te 
uważa za szkodliwe. Natomiast 
surowa sałata, uważana przez 
niego za rzecz bardzo zdrową, 
podaje się przy każdym posił- 
ku. Z rana na śniadanie ucznio- 
wie dostają mleko t pieczone 
jabłko I po tym lekkim posiłku 
pracuią do obiadu, który spo- 
żywają 

na świeżem powietrzu. 
Obiad składa się z sałaty, ła- 


Ford przejęty jest dążeniem |rzyn, mleka 1 chleba. Kolacja 
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Światowa wystawa higieny 


zaś — z surowej sałaty i mię: 


Jak powiadają, uczniowie 
szkoły Forda, przyzwyczaiw- 
szy się do tego pożywienia, nie 
znoszą już innego. Chorują, gdy 
znajdą się w domu w okresie 
wakacyj. Zarząd Forda na tym 
fakcie opiera swoje przekona” 
nie o szkodliwości zwykłej, nor 
malnej kuchni. Bezstronni zaś 
utrzymują, że pobyt w szkole 
Forda rujnuje żołądki i zapytu* 
ją do czego podobny system od 
żywiania doprowadzić może. 

Szkoła Forda obywać się 
musi 

bez pomocy rąk kobiecych. 
Uczniowie sami gotują, piorą: 
i cerują. Jedyną okazją do zo- 
haczenia kobiecej twarzy jest 
wizyta u znajorrych, ale zarząd 
szkoły musi być o tem zgóry 
poimiormowany, a nazwiska 
znajomych panien, widywa- 
nych przy okazji tych wizyt, są 
skrzętnie notowane przez za* 


rząd. 

Szkoła Forda, czyli jak zwie 

ią zagraniczny korespondent 

fabryka Forda, 

produkująca sztandarowych, 
szablonowych purytan amery- 
kańskich, jest czynna od dwóch 
lat, Nasuwa się pytanie, czy mo 
tory działać będą sprawnie i 
czy wehikuły wychowawcze 
zawiozą Amerykanów na 
szczyty doskonałości, czy też 
ugrzęzną po drodze. 

Nasze sprawozdanie dzisłej- 
sze dostarcza tylko faktów. 
Czytelnik niech sam osądzi no- 
wy system wychowawczy 
słynnego miljonera amerykań- 
skiego. (zet.) 
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Filmy dźwiękowe 
w teatrach. 


Pomysł genjalnego 
reżysera. 


Od jakiegoś czasu datuje się 
pewien zanik walki, jaka toczy” 
ła się od lat już pomiędzy 

filmem a teatrem. 
Wzajemne stosunki obu tych 
gałęzi sztuki scenicznej złago” 
dziły przytem — rzecz dziwna 
— właśnie z chwilą, kiedy już 
myślano, iż wobec zwycięskie- 
go pochodu filmu mówionego 
antagonizm — przelstoczy się 


zostanie otwarta dnia 17 b m. w Dreźnie. Na zdjęciu: |w bój na życie i śmierć. 


wyłludziła być zdrowym, sytym i chęt-|1) ucho wewnętrzne i zewnętrzne w nadnaturalnej wielkości. 
2) pchła, 


(ip! 


Okazało się, że przeciwnie 
— właśnie nowy wynalazek 


Id MILIONÓW DOLARÓW NA PRODUKCJĘ” KONSUMENTÓW. 


Bliższe szczegóły tej trage- 
dii są następujące: Burkanowie 
osiedli w Pradze przed kilku 
laty, gdzie otworzyli sobie pew 


e 
przedsiębiorstwo handiowe. 
Mieli oni nadzieję, że córka ich 
niezwykle piękna dziewczyna 
wyjdzie zamąż bogato i pora- 
tuje ich w ciężkiej sytuacji fi- 
nansowej. Stało się jednak ina 
czej... Natalja poznała się z 
Trumbicem, zupełnie ubogim 
studentem. Młodzi pokochalł 
się miłością gorącą i zrozumieli 
że tylko do siebie 

należeć mogą... 


Gdy Berkunowie dowiedziek 
się o tem, kategorycznie zabro- 
nili córce widywania się z tym 
„nędzarzem*, Natalia próbo” 
wała kilkakrotnie uzyskać apro 
batę rodziców na to małżeń- 
stwo, a gdy się jej to nie udało, 
postanowiła umrzeć... Kupiła 
sobie zatem browning i wy* 
brawszy się za miasto, 

zastrzeliła się... 

Trumbic, dowiedziawszy się 
o tem, powiesił „się „w domu 
swoich rodziców na klamce'od 
drzwi... 

Sensacyjna ta historja mh 
łosna wywołała w Pradze bar“ 
dzo silne wrażenie, gdyż pięk= 
na księżniczką była ogólnie 
znana i cieszyła się wielką sym 
patją. l 


to de n OULA OTEA 


przyczynił się do znalezienia 
wspólnej platformy bytu. Jest 
to zasługą światłych ludzi, któ- 
rzy ze zrozumieniem zasad 
estetycznych teatru i filmu*por 
trafią łączyć uZ 
zmysł praktyczny. 
Jeden z nich, to. reżyser May 
Reinhardt, znany fachowiec I 
szermierz nowych idei scen: 
cznych, Razem z prof. Mellnie 
tzem nabył on z rąk niemiec= 
kiego koncernu chemicznego I. 
G. Farben A. G. większą część 
akcyj wytwórni Terra*Film ł 
przy wydatnej pomocy rządu 
niemieckiego, reprezentowane= 
«o przez intendenta generalne= 
go Tietjena, zamierza wprowa: 
dzić w czyn szeroko zakreślo« 
ny plan. Chodzi mianowicie a 
produkcję filmów  dźwięko- 
wych, a to przeróbki najlep" 
szych operetek oraz najpopular 
niejszych oper. 

Rzeczą najbardziej ciekawą 
atoli jest fakt, że Reinhardt'za- 
mierza nie pożyczać swoich file 
mów kinematografom, 

lecz wyłącznie teatrom, 
które i w Niemczech znajdują 
się w wielkich trudnościach ft 
nansowych. Pomysł wyświet« 
lania tych filmów przy pomocy 
aparatury Tobis w teatrach ce= 
chuje doprawdy genialnego re 
żysera i dyrektora Reinhardta. 


— |): — 


A.E DINGLE 


PRZ 


Gurney'a 
całego tego gniaz- 
da, ale przedtem musiał upew- 
nić się dośtatecznie co do miej- 


zadaniętm 


$cą schowjłania olbrzymiego łu: |rodzaj kobiet — mruczał, cho- 


Du, grommaglzonego przez lata|dząc po krętej ścieżce. Była 
całe | ustąlić, ile jest prawdy wjto jedna z najnierozsądniej- 
aogłosce. | że siedziba kobiety |szych mów, wygłoszonych kie- 


ej na Tąrani była 


AUTORYZOWANY 


MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 


EKŁAD 


było |ważnych papierów i tajemnic o 


znaczeniu międzynarodowem. 


— Ž takiemi spódnicami bar- 


dzo łatwa sprawa. Znam ten 


czyzna, urodzony przez kobie- |jące oczy. Stałe światła na wy”|i przy chwilowym blasku śwła- 


tę, „nie zna ich“, zmroku 
Jim był w pogotowiu, pełen o- 
czekiwania, gorliwości i do- 
brych postanowień, choć wy- 
glądał może nieco teatralnie. 
Natychmiast po doskonałej ko- 
lacji człowiek jego spakował 
walizę podróżną i usuwając się 
na bok otworzył drzwi ruchem 
ręki, zaprosił Gurney'a aby 
wyszedł. 

W zapadającym zmierzchu, 
człowiek jakiś przysunął się do 
niego i bez słowa wyprowadził 
go z ogrodu. Gurney zgóry go- 
dził się nato przewodnictwo. 
wiedząc, że będzie to dla niego 
najbezpieczniej. Wprędce też 
znalazł się w porcie i szedł dłu- 
gą, ciemną dróżką między 
dwoma zwartemi szeregami 
szop. Nawet policjant odwró- 
cit się na jego widok i nie spoj- 
rzał w jego stronę. dopóki Jim 
i jego przewodnik byli na 
oczach. 

— Ten drab nigdy dawniej 
nie raczył się odwrócić, gdy 
przechodziłem — zaśmiał się 
Jim z uznaniem, 

W porcie oczekiwała go 
łódź z załogą, gotową do od- 
jazdu. Przewodnik podał wa- 


spie Rokuren, na zachodzie ijteł 


światło na Isaki, na wschodzie, 
stały się widoczne, gdy statek 
wypływał z portu, mijając sa- 
motny głaz, sterczący z wody 
w połowie drogi. Załoga Po- 
rzuciła wosła» gdy łódź przy” 
biła do ciemnej a niewyraźnie 
rysującej się barki o pojemno- 
ści nie większej niż dziesięć 
tonn, leżącej w porcie z głów- 
nym żaglem rozpostartym, a 
statkslem luźno puszczonym. 

Gurney skoczył na pokład z 
uczuciem wielkej radości, był 
to bowiem jego własny statek. 
Poczuwszy pod nogami deski 
pokładu, powiedział sobie, że 
od tej chwil jest zupełnie wol- 
ny, że ten statek į wszystko, 
co się znajdowało na nim, pod- 
legało jego woli i rozkazom. 
Jakgdyby jeszcze dla stwier- 
dzenia tego faktu i usunięcia 
wszelkich wątpliwości, prze- 
wodnik jego podał na pokład 
walizę, powiedział kilka słów 
po japońsku i łódź zniknęła na- 
tychmiast w  gétniejącym 
zmroku nocy. 

Jim był w pierwszej chwili 
zaskoczony nieco tem bezcere- 
monjalnem pożegnaniem, ale 


lizkę, ustąpił na bok, aby prze-|niebawem rozejrzał się dooko- 


puścić Jima, a potem stanął na 
uboczit. 
Port był obecnie prawie pu- 


zarazem ;,dvkolwiek przez Gurney'a. wia |sty, a boje gazowe błyszczały 


miejscem fukrycia niesłychanie domo bowiem, że żaden meż* daleko na wodzie. jak mruga- 


|ła siebie i zobaczył, że po po- 
|kładzie 


uwijały się gibkie por 


portowych Jim roze 
znał inteligentną, nieporuszoną 
twarz japońskiego marynarza, 
oddanego widocznie na jego 
usługi. 

— Moje imię lto — rzek? 
Japończyk. 

— Dobrze, Ito — odpowie- 
dział Gurney, śmiejąc się cicho 
i radośnie. — Każ podnieść ko- 
twicę i ruszymy. Popłyniemy 
przez kanał Bungo. Ja póidę do 
kajuty. Zawołaj mnie, gdy bę- 
dę potrzebny. 

— Nikt pana nie potrzebo” 
wać. Może spać, jeśli chce. 
Nikt powie „nie“ do pana, od- 
parł Japończyk fałszywą an- 
gielszczyzną. 

Barka płynęła szparko I wy- 
sunęła się wprędce z portu, 
Przyśpieszając coraz bardziej 
tempa, co nową radością na- 
pełniało Gurney'a. Wszedł te- 
raz do małej, wygodnie urzą- 
dzonej kajuty i rozejrzał się w 
niej uważnie. Szybki przegląd 
zapewnił go, że nie zapomniano 
o niczem, przewidziano każdą 
niemal ewentualność. 

W małej szafce znajdowały 
się wszystkie potrzebne mapy 
morskie i tabele oraz wsży- 
stkie narzędzia, nie wyłączając 
chronometru i sekstantu. Wszy 
stko było poukładane z praw* 


stacie, które widocznie czekały |dziwie marynarską pedanterją, 


jego rozkazów. 


Ii 


Jedna z tych|w porządku 
postaci pozostała u jego boku dla użytku. _ Uczvninno 


najdogodniejszym 


tez wicy. 


wszystko dla zapewnienia mu 
wygody osobistej, a obecność 
niedużej szafy obiecywała du- 
statnie zaopatrzenie w Odziez. 
Znalazł również parę pięknych 
pistoletów i spory zapas amu- 
nicji. Nigdzie jednak, ani w 
swej kajucie, ani gdziekolwiek 
imdziej na statku nie znalazł 
żadnej innej broni. 

Niczego mu nie brakowała 
do zupełnego zadowolenia. Roz 
postarł przed sobą mapę i sta- 
rannie obmyślił przyszły kurs 
statku, gotowy na wszelką 
ewentualność. Potem rozejrzał 
się jeszcze raz dokoła siebie | 
udał się na wczesny spoczy” 


nek, * 
ROZDZIAŁ III. 

Jim Gurney miał dosyć 'czwm 
su do rozmyślań, gdyż statek 
jego i załoga zdawały się pod: 
legać jakiemuś duchowi, wypo» 
sażonemu w niesamowitą inte- 
ligencję, zupełnie niezależną od 
jego rozkazów. Kierowano się 
prosto na Peel, jedną z wysp 
archipelagu Bonin, którą raz w 
rozmowie z Item wymienił, mó 
wiąc że chciałby ją zobaczyć. 
Najmniejsze jego życzenie była 
natychmiast į skrupulatnie wy” 
konywane. Trzeciego dnia po- 
dróży Jim wiedział, że wy- 
starczy mu napomknąć, -ż6 
chciałby wylądować w danym 
punkcie, a pewnego ranka zb 
dziłby się. stojąc tam na koty 
(d c ali 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


działowi t 


|prowadzen:a 


echnicznemu do prze- 
zmian numera cyj- 


Na ostatniem posiedzeniu ra 
dy artystycznej rozpatrywano 
sprawę koloru taksówek sto- 


tażdorazowej zg 


łecznych. Stwierdzono, że eks- |rad; jskiej. O ile r 
peryment wprowadzenia najudzieli takiego zezwi 
próbę 10-ciu taksówek szary woólenie to będzie pti 
z czerwoną obwódką zawiód! |wz przez radę mie ast 
dlatego, że zroję taksi iana numeracji wielm di 


wek użyli do malowania swych [Mós 

samochodów niew 4 iściwego Ko | szsczzacwz 

loru. Miał to być kolor popiela- = Z 
7 »iBor' 4 i KRA ; 

ty z odcieniem piaskowym, a RATECZKIŁ 


lest właściwie zielonawy. Ta a Pr» B 
barwa w połączeniu z czerwo- | WAA Pawa 
emi numerami jest nie do w| WW GB Pl 5 I 
trzymania. Referat estetyki mia | JAA LEAN 


sta jest nadal za wprowadzēe 
niem Szarych taksówek. Ma 


Par 

być przeto wydane zezwolenie EE mik 
na uruchomienie kilku takich Dzisiejsza opow jeść tyle po» 
taksówek „eksperyinentalnych" [stada smętku i żałość 
Zielonkawe będą musiały się z 


ię Z |nowi Hem zaniechać 4 tak niefor | 
czasem przemalować. Projekt |tunnej próby roz A nia czy» 


wydziału przemysłowero do- |telnika l. zw. „wstępem. Wstę p | 
puszczenia różnokolorowości | bowiem wówce zas mä rację byti | 
taksówek ostatecznie odrzu- |gdy treść jest nikła. A  dzisiaj| 
cono. |treść krateczek pełna jest nie- 
271%. PIR. słycharnych Aktan i niezwyłe 

. - tycnafryc powikian i niezwyń« 

W ogrodzie ` Botanicznym |łych sytuacyj, Jest więc z nich 


odbył się pokaz wspaniałych tuji sukienka i fal 
lipanów holenderskich. Zade* urzednicy urzędu akcyzowego | 
monstrowano cały szereg prze linsyntacja i wreszcie, to co naj 
ślicznych okazów „różnobar W- |wążniejsze w tym wypadku mo 
nych I w najrozmaitszych Od- |kryminał. 


mianach tulipanów. Podziwia- 
no całą gamę kalorów od białe- „PIWNA ŁAWKA” 
Wieczorek 


banki I wódka i 


go. gorąco-żóltero, szafranowe 
go do krwisto-szkartatnego | tak 
ciemnego amarantu, że prawie 
wpadającero w czarny odcień. | 
Ogólną uwagę zwracały tulipa 
ny wielopłatkowe, przypomina” | 
łące swym wyglądem ptwonie. 
. 


Imóćpan Ludwik 


Gz lu gastronomicznego przy 
ul. Targowej nr, 41. Na przed- 
siębiorstwie Wieczorka, który | 
[jest konserwat ysta i z lubością 
ja dawne czasy „za ris- 
ka“, wisi szyld, opiewający, że 
> L wb aśnie mieści się Piwna ław 

Y* Lud w ika Wieczorka. W myśl 
sz go szyldu owa „piwna ławka” 
lzawierała napoje (z zawartością 
[tylko do 21 pół proc, alkoholu). | 
| Ale tak głosił tylko napis, w rze 


|w spom 


Codziennie do finansowego 
wydziału magistratu zgłaszają 
się setki osób, skl: idające poda- 
nia o ulgi lub umorzenia zaleg- | 
tych podatków. Takich „OgON- 
ków“ najstarsi urzędnicy mati 
stratu nie pamiętają. Dowodzą 


AzŻ ży m |czywistości bowie i 
one, w jak ciężkiej sytuacji są |C7YW Stoi r Żyj spraga ony 
obecnie płatnicy komunalni. ZP: ARAT jike śię PAE glS 
polecenia rady miejskiej zrelor |90. ie ef ilości, Poli sta R sf MA 
mowano system badań stai |O 1 4 p. y sic 


nolkrotnie, że wychodzą 
go pścia 


IA merc 


re tr. p cft "13577 - ar Pit" 
majątkowego płatników, bada "© od Wie ieczorka mieli 


nia te prowadzone są przez wy fód 
10% 


dadow tekt społecznej, | 
wiadowców op ekt połeczne) To w walą dy s owa dowały, że | 


wiocpork em, dnia 29 październi | 
ka r, ub. do Wieczorka przysz! i 
dwaj | u Bek y ür R A ak (cyzo= | 


Wydział techniczny przedsta 
wi magistratowi wniosek w 


sprawie zmian w mumęracji do dac Z] p. 
mów. a Warszawie „s tm rzeka Stanislaw lam 

my z jednakowemi numerami ` 
różniące się jedynie przez do- POPŁOCH W RODZINIE. 
danie liter. Taka numeracia nie Wizyta powyższa wywołała 
jest wygodna, często powoduje prawdzi wy por płoch , zwłaszcza, 
pomyłki adresowe. Chodzi o |że (w tym momencie Wi ieczorek| 


udzielenie pełnomocnictwa wy- loblaty! wał z pokaźną butelką sta | 


(ty paki liian | i ji hier We IR omiech Hi 


Awanturniczy sklep 
spożywczych do|wobec czero zwrócił się do 


Łódź, 15. 5. Podczas mspek* 
si sklepów 
latki rzeźniczej Moszka Rot-|właśoiciela jatki, aby ten uiścił 
sztelna przy ul. Wołborskiej 10 | mandat ka ny: 
wszedł posterunkowy Nowa- Na słowa te Rotsztein po” 
kowski celem sprawdzenia czy |czął żyć przedstawicieła wła- 
i jak dalece sklep odpowiad ana dzy nazywając go , „katem nie- 
leżytenu stanowi sanit arnet. |miec kim* i „wł amyw aczem'* 

W czasie dokonywania ot Gdy “poste runkowy przystą 
dzin posterunkowy stwierdzi isywania protokółu — 


jest od szeregu lat właścicieleni | 


| Nie wybieraj pi 


Z Warszawy donoszą: 

Do Parku Łazienkowskiego 
wsze 
leżków swych 23- letni Mieczy- 
r Gwóźdź, uc ąc się na CÓ 
> polowanie, ti wyjmowa 
iskląt z gn sk 


wdrar pał s 
stać si 


le na to 
ę do ‘gniazd 


SU 


H w towarzystwie kilku ko | 


óżdź ustawiwszy kolegów |ś 
|pod drzewem, 
lpolę, chcąc do 


ECHO" 


Sklat z gniazda! 


Śmiertelny upadek z topoli. 


|wron. Gałąź się złamała I — 
ter spadł na ziemię 

| Wezwany lek: arz pogotowia 
stwierdził pęknięc ęc podstawy 
|czaski i w stanie WA 
|przewiózł rannego do szpital 
w, Rocha, gdzie zmarł po kliku 
minutach, nie odzys szy przy 
| tomności, 


skaw 


EDEOYYT"F FE 


Ka 


e b 
To 


za w piwiarni. 


tikt, 


| gościom boski 


nalewając 

(dato się „kryć tak szybko, jak 
[to uczyniono z Innemi dowodami | 
rzeczowemi, 

Butelka z wódką przechodzi 
ła niesamowite koleje losu Naj- 
pierw znalazła schronienie pod 
|sukienkamj córeczek  Imópana 
stamtąd zaś powę: 
drowała pod rozlożyste falbanki 
jp ani Wn eczorek, 
|ki iem miejscu skonsternowała 
|początkowo kontrolerów, rewi- 
zja bowiem w takich warunkach 
jest bądź co bądź krępującą, za 
wezwał tedy dozorczynię, aby |k 
wykonała ona czynności rewizyj 
ne, Czynności te zostały uwień- 
|czone pomyślnym wynikiem 1 bu 


| Wieczorka, 


miejsca wydobyto, 


Butelka w ta | 


x: 


Kontakt duchowy z młodzieżą polską 


Wieczorek tymczasem wł- 


że posla- | |nek ktar. I tej właśnie butelkj nie |dząc, że jego gen) jalny skądinz qq |tym szczęś! iwcem, 


plan został zniweczony, wpadł 
na nowy koncept. Otóż, aby u» 
trącić niewygodnych sobie świad 
ków — urzędników akcyzy, któ 
rzy w czasie rozprawy o niedoz 
|w oloną sprzedaż wódki mogą go 
poważnie „wkopać”, S 
władz memoriał, w którym oskar 
żył Stanisława Z. t Adama P. 
sprośne czyny zarówno z jego 
córkami, jak j małżonką. Doch 
dzenie, mimo twierdzeń ze stro 
ny kobiet, że panowie „owszem, 
owszem” ustaljło ponad wszel- 
ką wątpliwość, że oskarżenie 
Wieczorka jest kłamliwe | złośli 
we Skutkiem tego Wieczorek 
znalazł się przed Sądem Grodz- 


telkę z honorami z tajemniczego kim, który skazał go na 14 dn i 


aresztu, 
x 


Jerzy Krzecki, 


we Francji. 


Łódź, 15. 5. W ostatnich cza 
sacl pomiędzy młodzieżą szkol 
ną w Loda a młodzieżą polską 
[we Francji została zawiązana 


bardzo 
| ożywiona korespondencja, 
|któr 1 mta na celu krzęwienie ję- 


Zy iig polskiego wśród emigťrán-=- 
tów polskich we Francja 

W związku powyższym Ku 
re torkun Okręgu Szkolnego 
l „Ódzi klero wystosowałó do 
|szk có! "ok ólnik, w którym wska- 
że korespondencję taką 
powiemy  prawadzić -przede- 
[> 'SzY rstkiem dzieci młodsze, a 
Ito ze wzę gledu na poziom my- 
Iowy tych dzieci polskich we 
i ranci, dla których korespon- 

neja jest przeznaczona. 

ORATORI wskazuje, że na 
|leży również unikać pisania we | 
| dług wspólnego szablonu, Czę- 


PASS 


sto nawet dyktowanena nato” 
mtast należy, z 
do korespondowania 

BLE ZEW YT TEMYZY A. OKPTZKUELYNKW NI 


Rotszteln rzuch stę nań {i 
począł go szarpać. 

W ten sposób też zeznawali 
|świadkow? e ma rozprawie sądo |— 
wej, jaka w dniu wczorajszym 
|rozpatry wana była w Sądzie | 
| Okrerowym w Łodzt 

W lobec stwierdzenia całko” | 
witej winy oskarżonego sąd 
skazał Moszka Rotsztelna na 2 
tvrodnie aresztu. 


MTT LF TE TIE 17 TROI AT POTY OTWIERANY O 


w sposób Indywidualny. 

Wreszcie Kuratorium zwra 
ca uwagę na właściwy dobór 
pocztówek, które winny mieć 
charakter krajoznawczy. 

W sprawie tej złożone będą 
musiały być władzom Szkol- 
nym sprawozdania, 


Pobór rocznika 1909 


Kto ma się stawić 


jutro ? 
Jutro, w płatek, w PPM 


x 


| dniu poboru stawić się mają: 
Na komisję poborowa ur. 1, 


przy ulicy Zakątnej nr. 82 — 
|poborowi rocznika 1909, za 
(mieszkali na terenie ML komr 


sarjati policji, o nazwiskach na 
Hi tery S do Szk. (włącznie). 


Na komisję poborową nr. 2, 


zachęcać dzieci |PTZY ulicy Ogrodowej nr, 34 — 


poborowi rocznika 1909, zamie 
szkalł na terenie IV-go komi- 
sarjatu polici, o nazwiskach na 
litery E; A, W. 

Na komisje poborową nr. 3, 
przy w. Al. Kościuszki nr. 21 

poborowł rocznika 1908, ka- 
tegoria B, uznani za czasowo 


mezdolnych do służby wojsko-| 


wej w roku ubie 
szkali na terenie V II komi sarjas 
|tu polic, o nazwiskach na li- 
BAĆ, M, N, O, P, R. 5, T, U. 


Ve km 


ym, zamie- 


-A Ae ~ 


Urras 


Gwóźdź z wysokości kilku pie- 
Li ii 


iejnym | 
la |czych komit 


MARCEL DUPONT, 


POJEDYNEK. 


— 0): —— 


|eante'ów. 


Pierwsi nigdy daro-| Guido skierował się do Pedra |z rodziny Belcante'ów, Pedro, 
|wa é nie mogli drugim wygraną ji, przystanąwszy przed nim, — |czy możesz mi przysiąc, że ni- 
|sprawę w sporze o pas francz- |rzekł, patrząc mu prosto w 0-|śdy więcej mówić nie będziesz | 
aj Odtąd żadi sn Belluci nie ode | czy; z Franceską ? 


zwał sie ni gdy do żadnego z| — Wyjdź ze mną przed dom, — Przysięgam, — rzekł Pe- 


Słońce zachodziło za wzgó- członków rodz dny Belcante, Na |Pedro, mam z tobą do pomówie- 


dro, kładąc nacisk na każde sto 


rzem Piedicroce. Powietrze pach 
niało macierzanką, mi:tą i polne || 
mi kwiatami, Po ukończonej pra 
cy drwal Guido Belluci wr: acai | 


wielkiemi krokami do wsi, z to- |wreszcje Gui ra suchym tonem. [ny "sił Śp rozmowie? 


porem na ramieniu. 

Jakiś głos zawołał na nieg 

Poznał dźwięk głęboxi głosu | 
stryja swego Luigiego, pastu- | 
sha. Stary "siedział na kamieniu. 
aa spadku drogi. Gujdo zdziwi” | 
ny, że widzi go samego, znalazł 
rę przy nim w dwóch susach | 

— Co się stalo, stryju? Gdzie | 
lest twoje stado? | 

— Mie troszcz się o moje sta | 
do, Guido. Są rzeczy ważni 
ze, Siostra twoja... 

— Francesca? | 

— Chce poślubić Pedza Bp gh 
canle, Powiedziała to dzisiaj 
księdzu. Ksiądz zaś, chcąc unik- 
rąć nieszczęścia, doniósł o tem 
siostrze mojej Angiolinie | pro- 
sł, by powiadomiła ciebie g tem | 
Dto dlaczego przyszedłem, zoba | 
szyć się z tobą. Honor Beliucich 
nie może dopuścić podobnego 
tw:ązku. 

Guido nie odpowiedział. od- 
zazu. We wsi Fiumorbo, ZACze: | 
pionej o krawędź góry, niens 
wiść od lat siedemdziesięciu roz 


„I 


4żielałąa rodziny Belluci'ch i Bel sie 


|Stanic 


całej Korsyce nienawiść w Fiu- 
morbo jest najdziksza i najupor 
CZYW wsz 

— Pada z Pedro, — rzekł 
— O ile mi rzecz tę potwierdzi.. 
[nie od istar i od zamiaru, będę u- 
miał go do tego Teeme 

Dobrze, widzę że jesteś 
mężczyzną. Możesz liczyć na 
mnie į mego syna w potrzebie. 
my przy tobie z bronią w 
ręku na każde zawołanie. 

— Jest to zbyteczne, stryju 
Bylišmy razem na wojnie 
z Pedro w jednym pułku. O tem 
zapam nieć nie mo sę. Jedi nak nie 
obawiaj się, Sprawa zostanie za 
latwiona jak njlepiej. 

Guido już Sodąż do wioski 
Przebieśł ją z krańca na kra- 
nieg | zaszi dt do k carezmy stare- 
go Gigli, W 'chodząc , Guido -odra 
żu za śważył Pec 
karty z przyjacielem. 

Pedro spostrzegł go także. 
Wycjąć IóŻ z kieszeni, otwo 
rzył fo i jednym ruchem wbił w 
zi Has pod stołem. Czekał. Obec 

w karczmie zamilkli. 
| Wśró d i ciszy słychać było, tylko | 
cmokanie fajek i syk palaceśo 
e kole lampy, 


Luigi. 


tw? 


: 
śnąl 


gości: 


nią, wo, — że ożenię się z twoją sio 
Pedro gwizdnął przez zęby. strą i że nikt mnie od tego nie 
— Po co tyle tajemniczości? |». wstrzyma, a ty mniej, niż kto- |£ 
Czy Giacomo nie może być obec |solwiek inny. 
Guido cofnął się o krok jeden. 
a rany Chrystusa, zakli-| — Dobrze, — rzekł z udanym 
(nam cię! — rzekł Guido, nachy* | 
|lając się ku niemu. Chodź, Pe- bić wystrzałem w plecy, jak psa 
dro! Mówię ci, że mam coś do o- |jakim jesteś, ale nie zapominam | 
mówienia z tobą, Czyżbyś się lę |o tem, że razem byliśmy na wej 
kał? Bierz mój topór, jeśli o to |nie, Proponuję ci więc. Przyjdź | 
chodzi... jutro z fuzją swoją o szóstej z ra 
Pedro wzruszył ramionami !|na do mojej zagrody za kościo- | 
powstał, ociągając się. Wyrwał łem. Obaj staniemy z obu krań-| 
|nóż z podłogi i włożył go do kie lców muru, oparci o niego pleca 
|szeni, , nie zamykając go. Następe| mi, Gdy odezwie się pierwszy 
|nie, bardzo blady, podążył za |dzwon na Anioł Pański, zbiiży- 
Gui do, Wyszli na dwór i przeszli my stę do siebie i wypalimy, ied- 
kilkanaście kroków, by oddalić |nocześnie. Strzelać będziemy 
się od karczmy, Księżyc wy- |tak długo, aż jeden z nas pad- 
szedł z poza chmur i oświetlił |nje, Bóg pokieruje naszemi strza 
jich z góry, wydłużając ich cie- [tami 
[nie w nieskończoność, — Przyjdę, — rzekł Pedro, 
— Czy to prawda, Pedro, że | Sam na sam z siostrą, Guido 


du, Dziewczyna zrozumiała, że 
wie o wszystkiem į jak tropione 
zwierzę nie przestawała śledzić 
jego wejrzenia, Rozstali się w 
milczeniu. 


się z nią ożenić? 

— Oboje pobrać się pragnie- 
imy, 

— Dlaczego nie mówiłeś o 
[tem do nikogo? Dlaczego ukry- 
waliście się z temi zamiarzmi? O świcie Guido zerwał się 
Bo wiesz dobrze, że to małżeń- |bez hałasu, nałożył pas z naboja | 
[stwo jest niemożliwością, Żadna |mi ! chwycił broń. 

Bellyci naśluhić nie może kogoś!  Wielkiami krokami udał się 


spokojem. — Powinienem cię za | 


Leiba Cederb 
szczęśliwie 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Oszuści róż 
|Ebywają się d 
|ginalne į wyralinowane pi 
wielkiej ostrożności 


mys- 
ty że trzeba 
zhę A gak Afi D NTE EAP 
apy nie pasc OLaTĄ ICN oszukani 
Na tak orty- 
22-letni 


inacyj, 
|ginalny pomysł wpadł 


| ejba Cederbaum z Łodzi, 
|Miar t1owicie chi dzi on po do 
imach ji przedstawiając się za 


„kontrolera towarzys twa. poży- 
czek premjowych*, dopytuje się 
kto posiada dolarówki I jakle nu 
|mery, gdyż szuka szczęśliwego 
|wybrańca losu, na który padła 
główna, a nie podjęta dotychczas 
|wyśgr ana. 


Naturalnie, że każdy z posia 


że to może on będzie 
skwapliwie 
pokazuje sprytnemu swoje dola 
rówki, względnie ich numery, ©- 
czekując z ust „kontrolera“ wiel 


|nadziel, 


daczy pożyczek dolarowych, w 


zuje; a 


|razie pojaw 


meng 


Fi 
aU n 7 ŁO o0z 


ćw: 


grasuje na Ponai 


|kogo, oszust bowiem przegląda- 


nego rodzaju zdo | jąc numery, wybiera sobie jede n 


iaj na tak ory- |który mu. się najwięcej podoba ! 
robiące przytem mi nę, jakby 

spadł z siódmego nie wydaje 

o! rzyk: Aj, J ygral 

ayes AJ, ajl., Gt, wyśral.. 

wygrał wielki losl.. Spotkało 


państwa wielkie szczęście te pie 
niądze już dawno czekają na pod 
jęcie, możecie je państwo otrzy 
mać pr bank: tutejszy, już ja 
to zrobię TOS zę tylk o0 

20 zło tych na koszta, 

Posiadacze „wielkiego losu” 
usze zęśliwieni i nowiną, dają 
czemprędzej Leibusiowi 20 zk, 
bo któżby tam w takiej chwili 
liczył się z głupią sumą 20 zł. wo 
bec grubych tysięcy. 

Lejbuś otrzymawszy 20 zł, na 
turalnie już się więcej'nie poka: 
łatwowierni po niewcza 

e przekonują się, że padli ofia- 
rą ą sprytneg o oszusta, którego w 
jemia należy oddać w 


|kiego, błogiego słowa: „wygrał” |ręce policji. 
I nadzieje te nie zawodzą ni 
— XxX 


Wesoly dzień wi 


szym na rynku 
przechodnie zaalarmowam zo” 
sta i 
straszliwym krzyklem. 
Po rynku biegał jakiś pijany 
| chłop i 
sękatym kijem 
lo kład: al przechodni ów, 
ratowali się ucieczką. 
Wreszcie chłop powalony 
na ziemię przez jakiegoś wy- 
rostka I rozbrojony już zabie- 
ral się... do snu gdy nadszedł 
posterunkowy I przy pomocy 
kilku osób zaniósł go do komi 
sariatu, 


którzy 


| 


jskiego dyonitarza. 


Odznaka Babę w chołewie buta. 


Łódź, 15. 5. W dniu onegdaj | 
w Radomsku |tymowania chłopa okazało się, 


Wczoraj rano podczas legi- 


że jest to Marcin Gajda 
sołtys wsi Ochotnik 
pod Przędborzetn, 

Tym razem "nie ttzdrowiła 
po „blacha sołtysowska, którą 
znaleziono gdzieś. na dnie.. 
Duta, 

Na skutek powyższego wy» 
padku Marcin Gajda utracił 
władzę we wsi I „blacha“ zo- 
stała mu odebrana. 

Złożeniem nieprzykładnego 
Marcina Gajdy z urzędu zajął 
się starosta radomskowski, 


=iżó() ma 


N liezwykłe zjawisko w Częstochowie. 


Z Częstochowy donoszą: 

Wczoraj po rzęsistym desz- 
czu około godz. 2 po poł, jeden 
z mieszkańców Częstochowy, i- 
dąc ulicą Kościuszki za przejaz 
dem kolejowym w pobliżu t, zw. 


domu księcia, spostrzegł duże 
zbiegowiełko ludzłcie 


trygowany zapyłał, co się stało, 
pracujący w tem miejscu robot- 
nicy oświadczyli, że z deszczem 
| wiatrem 

spadły jakieś rybki, 
(Istotnie, na bruku i w ścieku le- 
żało rozrzuconych szeroko kil- 


Aa gdy znin | 


pr 


Skąd się wzięły żywe minogi? 


kadziesjąt sztuk rybek, długości 
10 — 15 cm., podobnych na pier 
wszy rzut „ok a do źmijek, nie- 
które z nich jeszcze słabo się po 
ruszające, Ludzie zbierali je 
skwapliwie, jako ciekawe oka: 


Yrybk wyglądają na kręgoust 
ne minogi, posiędnia płetwy nie 
sei i t. d, Trudno jednak o- 

<reślić do jakiego gatunku mino 
gów należą. 

Dziwnem tem zjawiskiem za- 
interesowali się przyrodnicy, 


:()* 
— ||); 


Dwie ofiary granatu. 


Nieszczęśłiwe skutki nieostrożnej 
zabawy. 


Z Włocławka donoszą: 


13-letni Stasio Łęgski į jego,ca w twarz, ręce | 


siostrzyczka Irena lat 12-cie, ba 
wiąc się na polach w pobliżu ko 
szar 14 p. p. znaleźli 
granat ręczny, 
który zabrali z sobą do domu. 
Frzy manipulacji nastąpiła 
eksplozja, 


na wyznaczone miejsce, Było zi 
|mno; choć słońce już zlociło 
zron na wrzosowisku, 

Pedro nadszedł wkrótce, — 
Był bledszy jeszcze niż wczoraj. 
W milczeniu oparł się o przecw 
legły komec muru i ujął fuzję w 
ręce, To samo uczynił Guido, 

Stali naprzeciwko siebie, zdecy 
|dowani pozabijać się wzajem. — 
Serca ich biły gwałtownie. Ach! 
jakże długo dawał czekać na sie 

le pierwszy odgłos dzwonu.., 

Zadźwięczał wreszcie, Obaj 
|zbliżali się do siebie wolnemi 
krokami, przeszywając się wzro 
kiem. 

Krzyk straszliwy, nieludzki, 
zatrzymał ich znienacka, Na mu 
|rze stała Franceska, szczupła i 
|wątła w swej czarnej sukni Roz 
|krzyżowane jej ręce dysota ły, 
jakby upaść miała, Jednak nie 
upadła. Zeskoczyła z muru į sta 
nęła pomiędzy przeciwnikami, 
j ekagi z 

— Guldo, Guido, na litość 
|Boga. Nie krzywdź Pedra! 

Drwal ruszył naprzód z pod- 
niesioną lufą fuzji, palcem na 


dra, "grającego w |usidli jłeś moją siostrę i chcesz | nie otworzył ust podczas obia- |kurku, Wściekłość I żądza krwi 


malowały się na jego obliczu. 

| Zejdź mj z drogi, przeklę: 

ta! Zbrukał ałaś nazwisko naszych 

ojców. ldź! Inaczej wara ci! 
Pedro, przejęty grozą, nie ru 

szał się z miejsca, gdy tynicza- 

sem Francesca. nie spuszczając 


| 
| 


oczu z brata, cofnęła się o krok, 4 


wuiąż zasłaniaiac Pedra, 


s 


Granat zranił ciężko chłop 
nogi oraz 
dziewczynkę w rękę. 
Pokuleczone dzieci odwiezło 
no do szpitala, 
Stan zdrowia chłopca bardzą 
poważny, 


+... 
e 


— Francesco! — was) Gyi 
da. — Nic nie przeszkodzi m; za 
bić Pedra, choćbym miał wprzód 
położyć ciebie trupem, Przysię- 
gam to na Madonnę! 

Młoda dziewczyna jak szale 
na rzuciła się ku ukochanemu, 
otaczając go rękoma, a odwró- 
ciwszy się do brata, spojrzała na 
niego wyzywająco. 

Guido stanął na sześć kroków 
odległości od Pedra. 

— Po raz ostatni, mówię cf: 
Idż! 

Francesca wyć zaczęła, jak 
zranione zwierzę 

— Nigdy! Nigdy! Nigdy! Ko 
cham go, oddałam mu się, ocze- 
kuje jego dziecka.. Strzelaj Pe- 
dro! 

Pierwszym odruchem Guido 
było wymierzyć ! położyć ją na 
miejscu. Lecz Pedró rzucił broń 
na ziemię i Guido miał teraz 
przed. sobą awae ludzi, oszala* 
łych z namietność j. obeimują* 
cych się uściskiem. Zapomnieli 
nietylko © waśni Bellicich ; Rol 
cante'ów, lecz o świecie całym, 
nic nie widząc poza swoją miłoś 


ią, 


Wówczas Guido opuścił swo 
ją broń, Zawróciwszy znienać” 
ka, pobiegł przed siebie i prze 

adzając mur, znikł jm z ocza.- 

Dwe tygodnie później wyłą 
dował w Casablanca į zapissł się 


|do legiji Tłum. L, M 


—— :0:——. 
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Wczorajsza demonstracja w cyrku. 


Samochody z całej Polski 


mknąć będą w niedzielę 
na szosie Pabjanice — Łask. 


W nadchodzącą niedzielę, 
t j. dnia 18 b. m. odbędzie się 
wielki wyścig samochodów i 
motocykli zorganizowany 
przez Automobil-Klub w Łodzi. 
Wyścig rozpocznie się o go 
dzinie 13 i od tej chwili ruch 
kołowy na odcinku drogi Kali- 
skiej od Łasku do Pabianic zo- 
sianie zamknięty do godz. 18. 
Wszystkie pojazdy kierowane 
będą od Zduńskiej Woli i od Ła 
sku do Łodzi przez Lutomiersk 
a od Pabianic w stronę Kalisza 
przez Dłutów, Wadlew i Łask. 
o czem powiadomieni będą wła 
ściciele pojazdów  spesjalnemi 
pęłoszeniami | znakami ostrze” 
tawczemi ustanowionemi 
w Łasku i Pabianicach. 
Ustałono, że start samocho- 
dów przyjmujących udział w 
wyścigu odbędzie się we wsi 
Dobroń. a finisz pod Pabjanica- 
mi przy Parku Wolności. 
Dla publiczności zostaną wy 
budowane przez Komitet wy- 
ścigu specjalne trybuny na dlu- 


gości 
około 600 mtr. 

Na całej trasie wyścigu zo 
stanie ustawiony specjalny tele 
fon i elektryczna sygnalizacja. 

Omówiono również szczegó 
łowo warunki bezpieczeństwa 
publicznego w związku ze spo- 
dziewanym licznym napływem 
samochodów i publiczności, u- 
dział której oblicza się z górą 

- mna 20.000 osób, 
przyjmując pod uwagę ogólae 


zainteresowanie wyścigiem, bli 
iskość Łodzi Ł bardzo dogodną 
| omunikację tramwajową z Ło- 
dzią. 

Dla pełnienia służby bezpie- 
czeństwa publicznego do pomo 
cy policji państwowej zostanie 
przydzielonych przez Automo- 
bil-Klub Łódzki 

50 motocyklistów 
i 70 szłonków Straży Pożarnej 
z Pabjanic i najbliższych oko- 
lic. 

Wszystkie wyloty dróg na 
trasie wyścigu zostaną obsta- 
wione przez policję dla uniknię- 
cia wypadków. Sprawą bezpie 
czeństwa publicznego kiero- 
wać będzie zastępca starosty 
Kazimierz Łozarski. 

Udział w wyścigu przyjmą 
członkowie Automobil-Klubu 
ze wszystkich dzielnic Polski. 


Automobil-Klib Łódzki do- 
kłada wszelkich starań, aby 
wyścig wypadł  jaknajlepicj. 


Magistrat m. Pabianic w osobie 
prezydenta inż. A. Orłowskie- 
go zadeklarował niezbedną po- 
moc władzom bezpieczeństwa 
publicznego 1 Automobil-Klubo- 
wf w czasie wyścigu. 

Nie wątpimy, że w dniu 18 
maja na wyścien znałdzie się 
cała sportowa Łódź. aby prze- 
konać się o rozwoju Automobi- 
bzmu w Polsce i komieczności. 
a nawet palącej, potrzebie sto- 


sowania ulepszonych metod 
konserwacji dróg bitych. 
—:0:— 


Nalgroźniejszy zespół biegaczy. 


Przed niedzielnym biegiem sztafetowym. 
Skład drużyny K, S, Zjedno= |się następująco: Starosta, Mohm 


czone na bieg sztafetowy „Kurje |Berłowski, Habela, Polak, Sta- 


ra Łódzkiego”, który się odbę: |nisz i Kujawa. Będzie to 


dzie na szlaku Pabjanice-Rzgów 


najgroźniejszy zespół 


„—Chojny — Łódź przedstawia |dla ŁKS-u 


XX 


Ł. K.S.—Ł.T. S. G. 


Kluby najlepszej 
w walce 


Rez klubów ligowych tj, 
LKS 1 ŁTSŚG spotkają się w nad 
chodzącą sobotę po raz pierw- 
szy. i 
Białoczarni początkowo byli 
rewelacją rozgrywek kl. A, z ble 
giem jednak czasu stawali się ze 
społem mało groźnym. - 

O ŁKS-ie fama głosł, że znaj 
duje się w b. dobrej formie, choć 
by z tego względu, że w szere- 
gach I B drużyny grają zawodni 
cy ligowego zespolu. 

Przypuszczać przeto należy, 
że | tym razem Czerwoni nie za» 
wiodą pokładanych w nich na- 
dziej i zdobędą dalsze dwa punk 


t 
TW niedzielę na boisku Widze 
wa gospodarze poniosą prawdo 
podobnie porażkę, bowiem prze- 
tiwnikiem ich jest 
Klub Turystów, j 

który kroczy obecnie od zwycię 
stwa do zwycięstwa, Widzew za 
frożony jest spadkiem do niż- 
szej klasy, tak, że zdobycie choć 
by jednego punktu przez zespół 
robotniczy jest b. pożądane. ; 

Bieg, benjaminek kl. A, nie 


x 


klasy okręgowej 
o punkty. 


opcze się Hakoahowi t poniesie 
klęskę, Białoczerwoni przecho- 
dzą obecnie kryzys. 
rkan po brawurowem zwy- 
cięstwie nad Widzewem przystę 
puje do zawodów z Burzą na bo 
isku TUR-a z wiarą w wygraną. 
WKS, który prowadzi obec: 
nie w tabeli upora się z PTC w 
Pabjanicach, powiększając sobie 
t tak już dobry stosunek goali. 


Nowa strzelnica 
Ł. K. $-u. 


Jak się dowiadujemy, ŁKS po 
stanowił urządzić nową strzelni 
cę na 100 mtr, za starą „tj, rów- 
nież za trybunami. 


Treningi w pływalni 
Czerwonych. 


Czerwoni oddal! już pływalnię dla 
treningów zawodnikom, 

Najlepszych pływaków posiada Ł 
K. S$. który zajął się specjalnie nkni 
otaczając ich troskliwą opięką. 
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Manifestacja 73-ch kolarzy 


na cześć pięknego sportu. 


Na trasie Krzywie — Stry- 
ów. został rozegrany 20 klm. 
Wyścig kolarski p. n. „Pierw 
szy Krok“ zorganizowany 
przez Międzyklubową Komisję 
olarska w Łodzi. Wyścię po” 
Wyższy stał siłę już dziś na te- 
renie Łodzi wyścigiem trady- 
cyjnym i bardzo popularnym, 
tóry wywołuje wśród młodzie 
ży kolarskiej niebywałe zainte” 
Tesowanie. dowodem czego 
st rekordowy udział zawod” 
ników mpowickszający się z ro- 
U na rok. Do niedzielnego 
„Pierwszego Kroku" 
stanęło 73 kolarzy, 
którzy po wzniesieniu na cześć 
Olarstwa polskiego. trzykrot- 


— Ratke Czesław (Bieg). Że- 
tony pamiątkowe zdobyli kolej 
no — Chorap Jan (Świt), Paul 
Aleksander (Szturm), Schitz 
Alired (Szturm), Ciepłucha Flo 
rian (Bieg), Matuszewski Kazi- 
mierz (Unia) I Kindlart (Unia). 
Ogółem wyścig ukończyło 58 
zawodników, 

Po wyścigu odbyło się na 
mecie wręczenie 

nagród zwycięzcom, 

do których przemawiali w ser- 
decznvch słowach vice-prezes 
ZPTK p. A. Thiele f prezes 
KMK p. M. Karpiński, życząc 
im dalszych sukcesów w kolar 
jstwie. Jednocześnie vicepręzes 
|Thiele, wręczył | w imieniu 


lego okrzyku „czołem!* zo-|ZPTK pp. Mieczysławowi Kar- 
Stali o godz. 10 m. 32 wypusz- |pińskiemu (Ł. T. K.), Oswaldo- 
Czeni ze startu przez - prezesa |wi Millerowi (Union) i Antonie- 
„ M. P. p. Mieczysława Kar-|mu Gabrychowi (Ł. T. K.) żeto 
bińskiego. Wyścig wygral w |ny srebrne. zdobyte przez wy- 
ardzo dobrym czasie 44 m, 14|mieniornych w roku 1925 w 
Sek. Karch. Albert z Klubu pierwszym wielkim 3-dniowym 
Sport. „Scheibler i Grohman“. (wyścigu szosowym w Polsce, 
Tugie miejsce zdobył — Lajjna dystansie 650 klm. jakim 
Roman (Scheibler 1 Grohman) |był 3ieg Dookoła Woiewódz- 
przecie Tredlewski Zenonjtwa Warszawskiega 
nięstowarzyszony)., czwarte —n— 
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Wczorajszy wieczór w CyT- 
ku sportowym należał do gora 
cych, nic też dziwnego, że 
część zwolenników walk fran- 
cuskich zastała kasy zamknię” 
te, wobec wyprzedania wszy- 
stkich biletów już, na godzinę 
przed rozpoczęciem widowi- 
ska. 

W pierwszej walce stanęli 
Fehringer (Argentyna) i Grikis 
(Ryga). Przewaga, jak to by- 
ło zresztą do przewidzenia. by- 
ła po stronie Grikisa, nie mógł 
on jednak mimo wszystko za- 
stosować wobec przeciwnika 
swego ulubionego... 

podwójnego nelsona, 
Fehringer przed pewną poraż- 
ką ratuje się z trudem i to je- 
dynie ucieczką do zbawczych 
lin okalających ring. Walka po 
20 minutach kończy się też re- 
misowo. 

Francuz le Fawre, mający 
walczyć z człowiekiem - gumą 
zachorował nagle, przesvłając 
zarazem zaświadczenie lekar- 
skie. W spotkaniu z Kleyem 
zastąpił go tedy Bucheim. Czło 
wiek - guma bawił się ze sta- 
bym przeciwnikiem i już w pią 
tej minucie z przerzutu przez 
piodro „przejechał się“ po Bu- 
cheimie tak, iż ten już dzisiaj 
opuszcza turniej. 

Emocjonująca walka rewan 
Żowa na żądanie Jaaga, Jaago 
— Pooschoff już od pierwszej 
minuty ciekawa. Celowe posu- 
nięcia Estończyka wróżą mu 


iąc przeciwnika w parterze u- 
derza go kolanem w twarz i 
momentalnie przygniata do dy- 
wanu. 

Sędziowie zwycięstwa 

nie uznają, 

Widownia wpada w istny szał. 
Frenetyczne oklaski i przera- 
źliwe gwizdy rozlegają się na- 
przemian. Walka powinna to- 
czyć się dalej. Jaago popełnia 
jednak błąd nie do przebacze- 
mia. Nie chce on pod żadnym 
pozorem walczyć dalej i osten- 
tacyjnie opuszcza ring. Zwy- 
cięstwo przyznane zostaje Po- 
oschofiowi przyczem  Estoń- 
czyk traci prawo do dalszych 
spotkań z Pooschofiem. 

Mistrz Polski — Szteker po 
trafił dowieść, że nie stchórzył 
przed chełpliwym Czechem — 
Myrną. Przewaga Sztekera u- 
widacznia się też od samego po 
czątku spotkania. Myrna wal- 
czy brutalnie jak nigdy dotąd. 
Szteker wyprowadzony z rów- 
nowagi prowokacją zastosował 
kilka jemu tylko właściwych 
uderzeń twarzy przeciwnika o 
swą pierś, czterokrotne nożyce 
i jeden przerzut przez głowę, 
dzięki któremu brutalny Czech 

znalazł się... w loży. 
W 22 minucie mistrz Polski 
zwycięża pewnie z odwrotne- 
go pasa. 

Dzień dzisiejszy zapowiada 
się niemniej sensacyjnie, bo- 
wiem odbędzie się spotkanie de 
cydujące: Szteker — Jaago. 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO 

! ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga 377.15 
— 379.15, Wiedeń czeki 79.35— 
63. bapknoty 79.23—66, Zurych 
57.85, Berlin 46.70 — 47.10, wy 
płaty na Warszawę, Katowice, 
Poznań 46.85 — 47.05. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco" 
we: Nowy Jork 485.97, Paryż 
123.86, Berlin 20.36 i 1/4, Hisz- 
panja 39.85, Amsterdam 12.08 i 
1/8, Bruksela 34.81 | 5/8, Wto- 
chy 92.68, Szwajcarja 25.13, Ko 
penhaga 18.16 i 3/8, Sztokholm 
18.12 i 1/4, Oslo 18.16 i 1/4, Hel- 
simgfors 192.95, Praga 164.05, 
Wiedeń 34.05, Warszawa 43.35. 
Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.86, Nowy Jork 
25.48. 
Gdańsk. Notowania w gul- 
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BAWEŁNA. 


Liverpool, 14. 5. Amerykań: 
Ska, zamknięcie: styczeń 7.84, 
luty 7.86, marzec 7.89, kwiecień 
7.91, maj 8.02, czerwiec 7.95, li- 
piec 7.94, sierpień 7.87, wrze- 
sień 7.83, październik 7.80, listo 
pi 7.80, grudzień 7.83, loco 


8.62. 

Liverpool, 14. 5. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 12.62, ma- 
rzec 12.74, maj 13.06, lipiec 
12.84. listopad 12.53, grudzień 
12.53, loco 14.05. 

Nowy Jork, 14. 5. Amerykań 
ska, zamknięcie: styczeń 14.85, 
iuty 14.91, marzec 14.98, paź- 
dziernik 14.72, listopad 14.63, 
grudzień 14.84, 

Kontrakty: styczeń 15.09, 
maj 16.13, kwiecień 16.13, lipiec 
16.25, sierpień 15.40, "wrzesień 
15.00. październik 14.99, listos 


denach gdańskich: 100 złotych |16.35. 


57.67 — 81, czek na Londyn 
25.01, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.64 — 79. 


pad 14.97, grudzień 15.11, loca 
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pewne zwycięstwo. Pooschoff| W dalszych parach dnia dzisiej 
znajduje się często w poważ-|szego walczą dwaj najwięksr 
nych sytuacjach. Zwolennicy |brutale Myrna — Debie (spot- 
żydowskiego herkulesa dopin-|kanie decydujące) oraz Krauss 
gują wrzaskliwie swego pupiła|— le Fawre i Fehringer — 
co denerwuje Jaaca. Pooschoft. 

W trzeciej rundzie Jaago mae —:0:— 


Mecz szachowy 


w Pabianicach. 


Nowy związek. 


Odbył się w lokalu „Makka- 


[statut Łódzkiego Okręgowego 
bi” w Pabjanicach mecz szacho | Związku Szachowego i 


onio- 


z dryżyną łódzką Ż. K. S.|no Komisję Legalizacyjną celem 
URadimah'” 


. 


Wysokocyfrowe zwycięstwo 
szachistów 


r AN ja tegoż. 
omisja Legalizacyjna prze- 


adimy w stosunku |kazała statut Związku Władzom 


5 i pół na pół nad mistrzem Pa- | Wojewódzkim do zatwierdzenia. 


bjąnie, dowodzi o wzrastającym 
z dnia na dzień poziomie gry 
odej sekcji, 
która ma najpoważniejsze szan- 
se na zdobycie mistrzostwa Ło- 
dzi, mającego się niebawem roz 
począć, 
kd e 


Dnia 2 maja r. b. odbyło się ze 
branie przedstawicieli stowarzy 
szeń, posiadających sekcje sza- 
chowe: „Kadimah”, K. P. „Zjed- 
noczone”*, „Hakoah“, Z. P, M. P. 
„Orlę”, Pabjanice, Zw, Młodz. 
Polsk., Zw, Naucz., N. K. O, „Po 
stęp”, YMCA celem utworzenia 
Okręgowego Związku Szachowe 


ra 
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"Na zebraniu został przyjęty 


praszą się wszystkie Sto- 
w zenia Szachowe lub Sek 
cje Szachowe przy innych sto- 
warzyszeniach o nadesłanie do 
sekretarjatu Związku Szachowe 
go swych adresów ewentualnie 
orń przystąpienia do Związ 

u, 


Tymczasowo sekretarjat mie- 
ści się w lokalu Z, K. S, „Kadi- 
mah” ul, Moniuszki 1. 

Wszelkich informacyj udzie- 
la sekretarz Związku p, Rabino- 
wicz Al, który urzęduje'w po- 
niedztałki I piątki od godz. 18 do 
19. Korespondencje należy nad- 
syłać na adres ŻKŚ „Kadimah*”, 
skrzynka ztowa nr, 350 dla 
Związku Szachowego. 


Radjo- 


Warszawa, piątek 1411,7 m. 


kącik 


śwtata przyrody — Zwierzęta w 


11.30—11.45 PAT. Przegląd prasy | służbie nauki“. 


krajowej, 

1158—12.05 Sygrał czasu. 

12.10—13.10 Koncert gramof. 

13.10 Komunikat meteorol, 

13.20—15.00 Przerwa. 

15.00 Komunikat gospodarczy, 

15.20 „Przegiąd wydawnictw perjo 
dycznych*. 

15.45 Kącdk krótkofalowy. 

16.15—17.15 Muzyka gramoł. 

17.15 „O przygodach myśliwskich" 
— J. Ejsmond. 

17.45 Koncert orkiestr mandolini- 
stów. 

18.45 Rozmaitości. 

19.10 Giełda . rolnicza. 

19.25—1035 Płyty '"gramof. 

19.35—19.50 Prasowy Dziennik Ra- 
diowy. 

1953—20 00 Sygnat  czasti 

20.00 Program na dzień nast. 

20.05 Pogadanka muzyczna, 

20.15 Koncert symfoniczny. W 
przerwie repertuar Teatrów Miej- 
skich. Po koncercie komunikaty oraz 
retransmisje ze stacyj zagranicznych 


Katowice, piątek 408,7 m. 

1158 Sygnał czasu. 

12.05—13.00 Koncert gramof, 

13.00—16.00 Przerwa. 

16.00—16.20 Komunikaty. 

17.15—17.45 Odczyt dr. W. Dobro- 
wolskiego. 

17.45—18.45 Koncert orkiestry man 
dolinistów. 

18.45—19.05 Rozmaitości, 

19.05—19,20 Codzienny odcinek po 
wieściowy. 


19.20—19.30 Intermezzo muzyczne |pie ! w 


19.30—19.55 Prof. K. Simm. — -Ze 


19.55—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.05 Komunikat Zw. Mło> 
dzieży Polskiej, 


20.05—20.15 Komumikaty sportowe Z 


20.15 Koncert symfoniczny. — Po 
koncercie komunikaty oraz program 
na dzień następny. 

23.00 Skrzynka pocztowa w języ- 
ku francuskim. 


Kónigswusterhausen, plątek 1635 m. 

12.00 Muzyka gramof. 

16.00 K. Janik: Gramofon na usłu- 
zach szkoły, 

16.30 Koncert z Lipska. 

17.30 Audycja autorska dr. ROssie- 
ra. 

18.20 Godzina rozgrywki. 

18.04 Lekcja angielskiego, 

19.30 Naukowy odczyt dla lekarzy 

20.00 Koncert z Kolonji. — Nast. 
koncert rozrywkowy. 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 


"Na zebraniu giełdy waluto'|podaży nad popytem, obroty 
wej tendencja panowała nieje- |akcjami się ożywiły, o czem 
dnolita. Z dewiz zniżkujących |przykonywują zresztą więcej 
najbardziej obniżył się kurs de" |niż zwykle wypełnione rubryki 


wiz na Szwajcarję, a to wskur-|w cedule giełdowej. Z akcyj 
tek zniżki franka w stosunku |bankowych akcje z Pol: 


do dolara. Obroty były dość 
liczne I ożywione. 


DLA PAPIERÓW PAŃSTWO 

WYCH I LISTÓW ZASTAW- 

NYCH TENDENCJA NIE- 
JEDNOLITA. 


Z papierów państwowych 
10 proc. Poż. Kolejowa zyskała 
pół proc. i 4 proc. Premj. Pcż. 
Inwestycyjna — 1 proc. Z po- 
zostałych pożyczek pafstwo- 
wych niżej o pół proc. notowa- 
no 5 proc. Poż. Konwersyjną i 
o trzy “wierci proc. — 7 proc. 
Poż. Stab Vzacyjną. Dolarówka 
oraz 7 proc. i 8 proc. listy zast. 
i obligacje banków państw% 
wych utrzymały wczorajszy 
poziom kiusowy. W dziale prv 
watny. h- papierów lokacyjnych 
najwięcej się interesowano 
pro. 1. z. m. Warszawy, które 
w rezultacie zyskały 50 gr. P> 
wyższym też o 25 gr. kursie 
obiegały 8 proc. | z. Lubelskie 
nych 


nie wy- 


kazały, Z obligacyj m. Warsza- |posi 


wy dalsze 50 gr. zyskały 6 
proc. 


AKCJAMI — OBROTY 
WIEKSZE. 


Pomimo niejednolitej tenden 
cji a nawet chwilami przewagi 


„Mój ideał — to blondynka“, 


na ekranie: „Palace“ 


Scenarjusz filmu obfituje w 
szereg niespodzianek  sytuacyj- 
nych, doskonałych przejść i po- 
mysłowych posunięć, 

Wplecenie do filmu komedjo 
wego motywów sensacyjnych, u- 
pstrzenie akcyj wkładkami o 
podłożu emocjonującem— odnio 
sło efekt, wywołało wrażenie do 
datnie. Poszczególne etapy ak- 
cji, spięte zwartą klamrą pomy- 
słowości, uwydatniając motyw 
przewodni filmu w świetn. tem- 
odpowiedniem ujęciu. 
Struktura filmu — dobrze po 


myślana i precyzyjnie nieledwie 


przeprowa a. 

Esterhazy — aktor 
ka o martwej twarzy — potrak- 
towała swą rolę inteligentnie ; z 
prostotą, wyczuwając i akcentu 
jąc poprawnie granice komedjo- 
wych odcient, 

: perg» apeme a ai 2: 
głupkowatego przyjaciela — bar 
dzo dobry. Ma i dostosowana 
do treści obrazu, 

Program polecamy naszym 
czytelnikom. 


Agnes hr. 


skiego i 


rotów, aczkolwiek proponowa= 
no cenę wyższą od wczoraj- 
szej. Z akcyj przemysłu cemen 
towego „Firley“ podniósł się o 
zł. 1. Z akcyj kopalnianych po- 
czątkowo akcje Warsz. Tow. 
Kopalni Węgla były mocniejsze 
w końcu zaś zr y się z 
kursem wczorajszym. Z akcyf 
metalurgicznych najwięcej się 
interesowamo Lilpopami, które 
też zyskały pół złotego. Norbli 
uy, wobec chwilowego braku 
nabywców straciły zł. 5. Niżcj 
też ceniono o zł. 1.90 Modrze- 
jowskie. Ostrowieckie — o 50 
gr. 1 Starachowice — o 25 gr. 
Z akcyj spożywczych znów Ha 
berbusch zyskał zł. 1.25. Spiry 
tus — bez zmiany. 
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Mleczna ofenzy- 
wa Polaków. 


Brednie niemieckie= 
go agrarusza. 


Pod tym tytułem zamiesz* 
czą „Das Deutschland der An- 
dern“ następującą notatkę: 
„Na ostatniem zamkniętem 
edzeniu  Landbundu we 
Wrocławiu wskazał przęwodni 
zd p. Richthofen-Bogusław 
ski 


„My wiemy — mówił on — 
że Polska buduje nowe wago= 
ny kolei żelaznej 

do przewozu mleka, 

w rodzaju olbrzymich flaszek 
Thomasa, w których świeże 
mleko dostarczane byłoby do 
wielkich miast niemieckich, tak 
że do Berlina, w potrzebnej ilo 
ści po cenie 10 fenigów, może 
nawet po 8 fenigów za litr". 

Tę wiadomość zaopatruje 
„Das Deutschland der Andern* 
następującą złośliwą uwagą: 

„Rząd Briininga ma więc za 
sługę, że uratował niemieckie 
dzieci robotnicze od utopienia 
sie w polskiem mleku* 
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Nowe loty transatiantyckie. 


Z dniem 15 maja t. j. rozpo- 
tczyna się sezon lotów trans- 
atlantyckich na 1930 r. 

Planowanych jest 

16 lotów. 
Próbę ujarzmienia powie” 


trznego Atlantyku ma podjąć 


16 samolotów i dwa sterowce. 

Dziś zamierzają odlecieć z 
paryskiego lotniska Le Bourget 
znani lotnicy Costes i Bellonte, 
którzy w ubiegłym roku uprze 
dzili o kilka godzin ldzikow= 
skiego i Kubalę w starcie, aby 
potem szybko zawrócić z 
drogi. 

Jeżeli plan ich powiedzie 
się, zamierzają oni samolot 
swój przekazać francuskiemu 
lotnikowi Codos, który planuje 
przelot z Nowego Jorku do 
Konstantynopola. 

Anglik. Paweł Montgomery 
pragnie również przelecieć po- 
nad Oceanem w kierunku za- 
zhodnio”wschodnim. 

Australijczyk kapitan Kiings- 
ford - Smith, który na swoim 
„Krzyżu Półudnia* zabłysnął 


niezwykłą brawurą, 
rzygotowuje się do wielkiego 
otu, którego kierunek narazie 
trzymany jest w tajemnicy. 

Loty transatlantyckie zapo- 
wiedziell również: szwedzki 
lotnik kpt. Ahrensberg, por. 
Hava, mjr. Morato i duński pi- 
łot Knut Clauson. 

Trzech Węgrów: Eugenfusz 
Scapary, Jerzy Endresz i Ste- 
fan Grosschmidt pragną prze- 
lecieć z Detroit do Budapesztu. 

Kpt. Carretier jest jednym 
z niewielu lotników, pragną- 
cych, za przykładem pułk. 
Lindberga przelecieć 

Ocean samotnie, 

Pufk. Gustaw Leone Me 
*sykanin, Herbert Fahy lotnik 
doświadczalny, Clifford Mc. 
Millan lotnik handlowy, kpt. Le 
wis Yansey I John Henry Mea- 
ra. który niegdyś zdobył re- 
kord czasu w locie okrężnym 
naokoło świata oraz Jeszcze kil 
ku innych zapowiadają loty z 
Ameryki Północnej na konty- 
nent, a kilku wypadkach do An 
giji lub Indji. 

Również Marcin Jensen, któ 
ry przed kilku laty w czasie 
pamiętnego lotu do wysp Ha- 
wajskich uzyskał drugie miej* 
«ce, zamierza lecieć 

z Paryża do New-Jorku, 

R. 100“ drugi zkolei według 
wielkości sterowiec angielsk: 
zamierza przelecieć z ojczyzny 
do Kanady, a następnie, drogą 
powietrzną, wrócić. 

Niemiecki sterowiec „Hr. 
Zeppelin* zamierza lecieć z 
Friedrichshafen do Pernambuco 
w  Brazylji, aby następnie 


czasowe niepowodzenia» i kato-'cznie. 
| 


sążerami do Nowego Jorku, strofy nie zniechęcają rycerzy 
drOgą na Azory. 


Jak z tego widać dotych-|tęgą oceanu pociąga magnetv- 


Stare przysłowie głosi: „O- |szczerości, mniej wspaniałomyśl 
ko jest zwierciadłem duszy”. Po |noścj i uplanowanego czynu. U 
twierdzi to każdy laik, a przede |niektórvych iednostek zdradzają 
wszystkiem fizjognomista i trud/ 
no jest wocóle mówić o ten, niej 
wpadając w poetyczne reflek- 
sje, 

Cała skala odcient ludzkie- 
go charakteru I ludzkich uczuć 
maluje się w oczach: nienawiść, 
miłość, dobroć, współczucie, p% 
waga, przebiegłość į t. d. Są o- 
czy, których dumny blask nada- 
je obliczu godność į wielkość, — 
świadcząc o wyższości człowie- 
po rb ha rad 

agalny wyraz 
zdradza natury uniżone i pokor- 
ne, Inne znowu oczy mówią o 
chorobie, nieszczęściu, troskach 
| zawodach, Wszystkie zaś za- 
równo dostarczają wymownego 
choć krótkiego życiorysu — już 
na pierwsze ich wejrzenie. 
rzy studjach  fizjognomicz: 
nych należy brać pod uwagę nie 
samą gałkę oczną tylko z jej bar 
wą | , ponieważ wyraz 
oka nie od niej jedynie zależy, 
lecz całą oprawę Oczu 
wraz z powieką, fałda 
mi i linjami dookoła oczu, gdyż | 
te ostatnie zdradzają nam stan | 
systemu nerwowego człowieka, | 
pouczając nas czy jest zmęczo | 
ny czy odpoczęty, wesoły czy | 
smutny, czy ma zwyczaj ślęcze- | 
nia nad książką, czy oddaje się | 
pm I rozpuście, | 
czy jest artowany, icia 
r 


jąc sporty, 

Oczy duże (co zależy nietyle 
od wielkości gałki ocznej, ile od 
rozcięcia powieki | jej zarysuj— 
É o zachwycie, entuzjaź 
mie, zdziwieniu oraz usposobie- 
niu uczucjowem, Spotykamy je 
najczęściej u kobiet ł dzieci, — 
Wielkie, plastyczne oczy, zdra- 
WWR aa jów 

energ 4, 
właściwe są ludziom, posiadają- 
wiarę w przyszłość, śmiało 
idącym naprzód I nie oglądają: 
cym się wstecz, Ludzie o podob 
nych oczach nie znają małostko 
wości, podstępu i braku serca. 

Oczy wypukłe charakteryzu 
ją ludzi zdolnych, nieco powierz 


ten ma słabe 


W Ameryce nietylko po- 


teorje, obliczone na „blufi“, are 
również prowadzone są poważ 
ne badania, uparcie walczące 
o światło prawdy. 
Ostatnio dwaj dentyści » 
Filadelfji, lekarze Apleton + La- 


powietrza, których walka z po” |szczególnie 


|szność. 


przez Hawannę i Lackehurst |chownych, dbałych o rzeczy ze 
powrócić do swego macierzy-|wnętrzne, pozbawionych głębi. 

stego portu lotniczego. Oczy małe świadczą o po- 

Ponadto „Do X“ olbrzymi |wściągliwości usposobienia, cha- 

niemiecki statek powietrzny ty ao seriek wetędikyi ri 
e a [nym ypiomatycznym, a je 

niają zm ycyzmu, zdolno 

ści analizy, umiejętność wnika- 

nia w szczegóły. Duszą ujawnia 

się w nich mniej niż w oczach 

wiekszych, stąd zdradzaia mniej 


—:0:— 
AIGJENA. 
Kumvrbaum został SKwramy 


na dwa tygodnie aresztu za po- 
wtarzające się niechlujstwo w 


swoim sklepiku. Aresztanci mu ca 
szą „przed rozpoczęciem kary l s i 
poddać się dezynfekcji. 

Dozorca: — Naprzód! Do 
kąpieli. 

Kupferbaum: Z wodą? 

Dozorca: — Naturalnie. 

Kupferbaum: — Czy nie 


mógłbym prosić o oczyszczenie 
mnie elektrycznym odkurza- 
czem ? 


SPOSÓB. 


Ona: — Gdybym tylko wie- 

ta co mam uczynić, aby 
stracić na wadze kilka kilogra- 
mów. 

Jn: — Gotuj sama! 


DZIECIĘCA LOGIKA. 


Danusia: — Ja nie chcę myć 
twarzy! 

Babka: — Bądź grzeczna t 
Danusiu. gdy mialam tyle lat. 
z0 ty, kilka razy dziennie my- 
lam mą twarzyczkę. 

Danusia: — Tak? To dlate- 
go masz teraz tyle zmarszczek |samochodowe. 
babuniu! 


Na trasie Kralevo — Jilowi- 


|szte pod Pragą czeską odbyły 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


Międzynarodowe wyścigi samocho 


* 


| 


jsię międzynarodowe wyścigi kość 125 km. 


2 


ŁA 


lemar ogłosili rezultaty wielo- 
letnich badań bakteryj jamy 
człowieka. 

W  obszernem I wyczerpu- 
jącem dziele znajduje się roz- 
dział, poświęcony wpływowi 
dymu tytoniowego na bakterie. 

Mianowicie lekarze ct stwier 
dzili, że dym tytoniu stanow- 
czo zmniejsza ilość mikrobów 
w jamie ustnej I to 

= 44 nrOcent, 
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Walka z potęgą oceanu (zego ludzie nie zapominają! 


Wielka licytacja w Londynie. 


Podróżni odznaczają 
krótką pamięcią. 


Przesiadając w pośpiechu z po- 


ciągu do pociązu. traca głowe Iczach niezbędnych zostawiając | 


[przebiegłość I podstęp, u innych 


znowu zmysł humoru I dobrodu- 
poddająca sie obcym 


Lil Dagover 


w swei najnowszej potężnej kreacji 
jako Katarzyna L 


Kto pali papierosy 


serce i wzrok! 


Jeszcze w pół godziny po 


wstają efektowne, błyskotliwe |wypaleniu papierosa ilość bak- 


teryj jest o 15 procent mniej- 
sza od przeciętnej, a 25 proc. 
mniejsza od ilości drobnoustro- 
jów, znajdowanych normalnie 
u niepalących. 

Palacze mogą trlumfować. 
ale nie za bardzo. Skądinąd 
bowiem wiadomo z całą pew* 
nością, że nadmierne zatruwa- 
nie organizmu nikotvną dymu 
tytoniowego wpływa źle na 
zdrowie, przedewszystkim 0- 
słabiając 

mięsień sercowy, 
oraz wzrok. Co jest dla dane- 
go organizmu nadmiarem, tego 


|dno sobie wytłumaczyć, jakim 
isposobem zapominają o rze: 


Zwierciadło duszy i ciała. 


wymowa rysunku brwi. 


wpływom i obcym warunkom. 
Oczy średniej wielkości świad 
|czą o 

harmonijnem zrównoważeniu 
i połączeniu realizmu z idealir- 
mem, Właściwe są ludziom o 
zdrowych pojęciach i rozważ- 
nych czynach, którzy w potrze- 
bie, niezależnie od własnych za- 
patrywań, potrafią uszanować 
zdanie innych. 

Głęboko osadzone oczy nao- 
gół świadczą o sumienności, © 
strożności, powściągliwoścj scep 
tycznem usposobieniu i mało im 
pulsywnych czynach, 

Głęboko osadzone 1! duże © 
czy oznaczają zdolności psycho 
logiczne, sumienność, uczucio- 
wość, 

Okrągłe oczy są zawsze do- 
wodem szczerości, prostolinijno 
ści i naiwności, podłużne zaś i 
wąskie świadczą o 

skrytości, 
namyśle, powściągliwości, nie- 
kiedy przebiegłości nawet, np. 
u Mongołów. 

Wąskie, zimne, o przenikli- 
|wem spojrzeniu oczy Hunnów 
|wyrażały skrytość, okrucieńs- 
|two, nieuczciwość i chciwość, 

Sumując te wszystkie spo- 
strzeżenia, nadmienić możemy, 
że wielkie plastyczne oczy — o- 
czy ciekawego widza — właści. 
we są ludziom o charakterze 
twórczym, np. autorom, gdy œ 
czy małe charakterystyczne są 
dla uczonych i krytyków, 

Co do barwy oka, tj. jego tę: 
czówki, kolor bronzowy świad- 
czy o bogatej wyobraźni, tą te 
oczy artystów į pisarzy kolor nie 
biesk; oznacza stałość, wierność 
czystość serca, a kolor szary 
właściwy jest ludziom zimnego 
usposobienia, naturom trzeźwym 
i rzeczowym. Oczywiście spoty 
kamy liczne jątki od tego © 
gólnego prawidła. 

Poeci stale wielbją łagodny 
blask błękitnych oczu, ostrzega 
jąc przed skrzącem  lśnieniem 
czarnych źrenic, Blask oczu 
świadczy zawsze o dobrem zdro 
wiu 1 duchowem podnieceniu. 
Łatwość, z jaką oko reaguje na 
stany ducha, znajduje swoie od: 
bicie w skrach į błyskach, jakie 
rzucają oczy ludzi żywego tem- 
peramentu i obdarzonych bys 
trym umysłem, gdy niedołęstwo 
I glupota malują się zawsze w 0- 
czach o tępym wyrazie, pozba- 
wionych wszelkiego blasku. 

Studjując brwi człowieka, u- 
pizytomnić sobje musimy, że lu- 
dz.e pierwotni byli bardziej owło 


niestety nie można zgóry prze” |sieni od kulturalnych ludzi na- 


rwidzięć, ani obliczyć, 


owe 


pod Pragą czeską. 
AS 


cięzcą został H. Stuck (po pra- sportowych płerwszym był Ru 


wej stronie) osiągając szyb- 


na godzinę. Na 


| Na wyścigo- [zdjęciu Stuck podczas rekordo” 
'wym Austro-Daimlerze zwy-lwej jazdy. W dziale wozów 


Odbito na własnej 
arzy ulicy 


dolf Carriaciola (u dołu po le- 
wej stronie) na Mercedes- 
Benz, (w) 


maszynie rotacyjnej 


Zawadzkiei nr. à 


szej doby, Częstokroć brwi u 
nich zrastały się z włosami gło- 
wy. Faktem jest, że ludzie o wy 
sokje; kulturze umysłowośc, ma 
ją brwi gładkie, gdy ludzie bar- 
dziej zbliżeni do natury, jak np. 
angielski myśliciel Darwin ! ciąg 
nący do pierwotnościj rosyjski pl 
sarz Tołstoj odznaczali się 
krzaczastemi brwiami, 

Brwi prosto zarysowane, o li 
nji niemal poziomej są charakte 
rystyczne dla ludzi trzeźwych, 
bezstronnie myślących; brwi, za 
kreślone łukiem są bardzo este- 
tyczne, świadczą o zdolności do 
podziwu 'i entuzjazmu, Krótkie 
brwi są oznaką ludzi g usposobie 
niu krytycznem i badawczem. 
Brwi zrośnięte nadają twarzy wy 
raz namiętny, 

ponury, gniewny. 

Spotykamy je u wielu przestęp- 
ców, a nie są niczem innem, jak 
pozostałością człowieka pierwot 
nago, zmuszonego do stałej wal 


Brwi u nasady nosa wzniesio 
ne, a opuszczone ku skroniom 
wyrażają ból i troskę, Gdy jest 
przeciwnie, tj, gdy unoszą się ku 
skroniom, nadają twarzy coś 
drwiącego, szatańskiego, wyraz 


fauna. Brwi takie miał znany ze 


swej brzydoty Voltaire, słynny 
pisarz francuski 


Za wydawnictwo odpowiada: 
Za redakcie 


odpowiada: 


się |— zgoda na to. Ale czasami tru lje w pociągach. Naprzykład w 


francuskiej dyrekcji kolei 
stwierdzono że w ubiegłym ro- 
ku zostawiono w pociągach 
przeszła 
500 par bucików. 

Ciekawe. czy owi podróżni ja 
chali dalej na bosaka, czy te: 
mieli zapasowe obuwie? W bit 
rze jednego z dworców pary- 
skich przechowywano w ze- 
szłym roku 3.700 parasoli, o 
prócz tego 1.500 kuferków, 20 
znalezionych rewolwerów 
świadczy o tem, że Francuzi 

rzezornie zabezpieczają się 
przed napaściami w pociągach. 
Nie mniej roztarznionymi od 
(Francuzów są i zimni Anglicy, 
jak wykazuje ostatnia olbrzy* 
|mia licytacja znalezionych rze- 
czy w Londynie. Między przed 
miotami, które sprzedawano za 
bezcen, było między innemi 
60 par rękawiczek futrzanych 
18 rakiet tennisowych. 4 pary 
nart, 170 woreczków z tyto- 
niem, 200 łyżek, 35 szczypiec 
do palenia włosów; 128 brzy- 
tew, 1 sikawka, 60 szczotek. 
250 grzebieni, 2 radja. 1 fagot, 
elektryczny piecyk, 68 termo- 
sów, 10 dywanów i 40 par „bo- 
tów“. Drugiego dnia licytacji 
sprzedano 29 pierścionków, 15 
bransolet, 43 broszek, setki bi- 
nokli i aparatów fotograficze 
nych, 

tysiące paplerośnic, 

| butelek z szampanem i inneml 
winami, kilka tuzinów maszyn 
do pisania, oprócz tysięcy pa- 
rasoli i książek. Trzeci dzień bo 
gaty był w płaszcze, burkł, 
spodnie I krawaty, Poza tem 
było 900 kołnierzyków, moto 
cykle, wózki dziecięce i niezli: 
czone ilości kuferków. 


—;0:— 


Urocza Behbć 


wychodzi zamąż. 


Urocza artystka filmowa Be 
be Daniels, która obecnie w fil- 
mie dźwiękowym „Rio Rita“ 
|uzyskała tak 

ER er 
zam w mi lej przy- 
szłości wstąpić w związki mał 
żeńskie ze znanym również ak- 
torem filmowym, Ben Lyonem. 
Slub  nazmaczono na 14-g0 
czerwca b. r. 


iiS 


Wieczorne rozrywki Łodzi, 


Teatr Miejski: — Jubileusz art. Ki 
szewskiego, „Z środy na czwartek“ 

Kameralny: — Kobieta z eleganckie 
go świata, 

Popularny: — Pan Geldhab. 

Teatr Geyerowski — 

Fllharmonja; s 

Cyrk sportowy; — Walki francuskie 

Miejska Galerja Sztuki — Wystawa. 

Apollo: — Księżniczka Jazzbandu, 

Bajka: — Dusze w niewoli. 

Casino; — Hadżi Murat. 

Capitol; — Arka Noego, film dźwię 
kowy, 

Czary: — Król apaszów. 

Pocz seansów o godz 4 6, 8] 16 

Corso: — Bohaterski patrol. 

Grand-Kino: — Rycerze miłostek. 

Luna; — Zielona Brygada 

Mimoza: — Romans współczesna 
panny, 

Oświatowy: — Święte kłamstwo: dh 
młodzieży: Cyrkowiec mimo woli 

Odeon: — Cnotliwe dziewczęta, 

Pacz. seansów o godz. 4, 6.81% 

Palace: — Mój ideat to blondynka. 


Przedwlośnie: — Uroda życia. 


|Przyszłość (Młynarska 32): — Kari 


ra Chaplina | Deszcz róż. — Po 
czątek w dni powszednie o godz. 
5 po poł., w soboty, niedzielę i świę 
ta o godz. 1 po poł. 

Resursa: — Przed wyrokiem. l 

Splendid: — Melodja serc, film dłw® 
kowy. 

Spółdzielnia: — Jej pieprzyk. 

Słońce: — Pat I Patachon jako bohe 
terowie, 

Wodewil: — Cnotliwe dziewczęta. 
Początek seansów o godzinie 4-o 

Zachęta: — Milość 1 lzy Szopena. 

Pocz, seansów; 4.30, 6.30 0,15, 1008 


WINSZUJEMY 


Jutro: Andrzejowt. 
Wschód słońca 3.42, 
Zachód — 7.23. 
Długość dnia 15.41. 
Przybyło dnia 7,59, 
Tydzień 20. 


Władysław Styputkowski. 
Romaa Farmaśaki, 


w. 


“i, 


e 


